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Halas o p. Korfantego. 

Nasi radykaliści na Szląsku Górnym, a lu- 
dowcy w Poznańskiem ogromnie są dumni z p. 
Korfantego. „Jaka w tym człowieku energia ! — 
wołają. — Jak on nic nie obwija w bawełnę, 
łecz rąbie jak siekierą, bije obuchem, aż się 
kurczy reprezentant rządu hr. Posadowsky ! 
Prawda, Korfanty drażni rząd i biurokratów, 
ale cóż to szkodzi? co my mamy do stracenia ? 
Zresztą, czem gorzej, tem lepiej!“ — I zwolen- 
nicy p. Korfantego chcą go jeszcze wprowa- 
dzić do sejmu pruskiego, aby i tam rąbał sie- 
kierą, bił obuchem; ponieważ zaś na Szląsku 
nie wakuje żaden mandat, przeto kandydaturę 
p. Korfantego postawiono w tym poznańskim 
okręgu, z którego posłował zmarły niedawno 
ó. p. Głębocki. Przeciwnicy tego kandydata 
wyrażają się o nim bardzo nieprzychylnie. Jo- 
den z nich powiedział o nim: „Jest to hałaśli- 
wy i zarozumiały krzykacz, może dobry agita- 
tor wiecowy, lecz marny parlamentarzysta, Wy- 
bór jego do parlamentu był wielkim, a nie da- 
jącym się niczem wytłómaczyć błędem polity- 
cznym*. Inny jeszcze ostrzej wyraził się o p. 
Korfantym, bo tak rzekł: „Człowiek, który 
wszedł do parlamentu po krwi swych braci i 
który przez swą pychę wirącił do więzienia 
kilkudziesięciu wyborców, nie może się spodzie- 
wać uznania. Namiętność przeminie i wtedy 
zgaśnie p. Korfanty jak błędny ognik nad mo- 
czarem. Wybór tego pana był usankcyonowa- 
niem sojuszu naszych radykałów z niemieckimi 
socyalistami, był podeptaniem świętych obo- 
wiązków miłości, wierności, przywiązania sy- 
nowskiego do matki naszego narodu, do Ko- 
ścioła*. 

Nam się zdaje, że jedni i drudzy brzesa- 
dzają. Poczciwi górnicy szłąscy z pewnością 
nie chcieli nio świętego deptać, a wybrali p. 
Korfantego, bo on także górnik z zawodu, umie 
do ludu przemawiać i potrafił zręcznie zagrać 
na strunach zbolułej duszy górników. Dlaczego 
wybrano p. Korfantego, to trafnie wytlómaczył 
jeden z wodzów centrum, a wice-prezydent par- 
lamentu p. Porsch, również poseł ze Szląska. 
Rzekł on: „Bezwzględnie potępiam postępowa- 
nie rządu z ludnością górno-szląską; może już 
za późno wzywam rząd, aby zawrócił z falszy- 
wej, zgubnej drogi. Nie uważam ludności gór- 
noszląskiej za rdzennie polską; utrzymuję, że 
ona nie miała polskiego narodowego poczucia; 
oderwana przed wiekami od pnia polskiego, 
stała się powoli zupełnie pruską i tylko jeszcze 
zachowała swój język. Jest to niewątpliwie ję- 
zyk polski, jak gorąca wiara tego ludu jest nie- 
wątpliwie katolicka. Przyszła bismarkowska 
wojna z Kościołem i zraniła religijne uczucia 
Szlązaków: przyszła potem wojna z mową pol- 
ską i znowu zraniła łagodną duszę tej ludno- 
ści. Rząd odstręczył od siebie ten pobożny, ci- 
chy lud. Ale czy tylko rząd to zrobił? Nie! 
Szlachta, inteligencya, mieszczaństwo — wszys- 
cy poczęli ten lud cisnąć, a on się rozgoryczył 
i zbałamucił, Na nieszczęście i my, eentrowcy. 
nie umiemy przemawiać do tego ludu jego ję- 
zykiem, więc przyszła wielko - polska agitacya 
i pociągnęła go za sobą. Nie mam nadziei, aby 
rząd zawrócił z błędnej drogi, lecz ostrzegam 
go, bo mi tak każe sumienie". 

Na zdanie p. Porscha każdy z nas się 
zgodzi z tem zastrzeżeniem, że jego twierdze 
nie, jakoby Szlązacy nie są ludnością rdzennie 
polską, jest mylne. Polakami oni byli zawsze, 
tylko kwestye narodowościowe dawniej nie istnia- 
ły. Powleczona germanizmem, polska dusza 
Góruoszlązaka spoczywała w głębi, jak zdro 
wy orzech w swej twardej skorupie. Rządowy 
młot rozbił skorupę — i dusza wyszła na 
wierzch. Oto i wszystko. 

P. Korfanty jest więc jakby wybrańcem 
polityki rządowej i rząd może być zadowolony 
z takiego posła. Cóż mu to szkodzi, że p. Kor- 
fanty prawi w parlamencie językiem, do któ- 
rego tam się nie przyzwyczajono ? — językiem 
dość brutalnym. Grzmiące słowa nie łamią ko- 
ści, impertynencye nie są argumentami. Wo- 
źnicom 1 parobkom mogą się podobać takie 
grzmoty, lecz ludzie dobrze wychowani krzy- 
wią się 1 odchodzą. Jednak trzeba przyznać, 
że p. Korfanty, sam niegdyś górnik, świetnie 
przedstawił cierpienia górniczej lndności. Szko- 
da, że swą dziewiczą mowę gęsto przeplatał 
wyzwiskami i impertynencyami, a szkoda tak- 
że, Łe nic więcej nie Zna i nie umie. 

Tysiąc takich mów nie uaprawi tego, że 
już nie mamy w centrum swych niejąko am- 
basadorów, pp. Szmuli i Letochy. Oni ciągle 
obznajamiali swych towarzyszy klubowych z 
naszemi sprawami i z tego był niemały dla nas 
pożytek. Za sprawą rządu łączność ta się zer- 
wała, więc ministrowie mogą się zgodzić na 
grzmiące słowa p. Korfantego. X3 

Lecz wybór tego pans w Poznańskiem, 
którego on nie zna, a poznać nie może, bo nie 
jest odpowiednio wykształcony, będzie tylko 
czczą demonstracyą, zupełnem zmarnowaniem 
jednego z nielicznych mandatów polskich. Dzi- 
wna to Trozrzutność zestrony właśnie tych, któ- 
rzy dlatego domagali się „odnowienia* Koła, 
iżby ono było jeszcze dzielniejsze rozumem i 
energią, ponieważ słabsze jest liczbą. (Gdyby 
Kołe składało się z samych takich grzmiących 
brutalnymi frazesami posłów, jak p. Korfanty, 
jesteśmy pewni, ża rząd byłby zupełnie zado- 
wolony. 


Pierwsze starcie. 


Napadem torpedowców japońskich na ro- 
syjskie pancerniki zaczęły się kroki nieprzyja- 
eielskie. Rezultat tej pierwszej potyczki znany 
„Jest z wczorajszego eleni: Choćby niewiele 
ucierpiały trzy carskie pancerniki, zawsze na 
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słane do warsztatów i udziału w walce nie 
wezmą. To jest dość znaczne uszczuplenie mor- 
skich sił Rosyi: z dziewięciu liniowych okrętów 
dwa, a z siedmnastu krążowników już jeden 
należy do inwalidów. Trzeba podziwiać zuchwa- 
łość japońską, a rosyjskie niedbalstwo. Torpe- 
dowce — to są łodzie żelazne długości najwię- 
cej metrów dziesięć, a szerokości trzy do czte- 
rech metrów; siedzą one w wodzie bardzo głę- 
boko; tylko stalowy grzbiet ich widać nad fa- 
lami i niski komin; płyną zazwyczaj bardzo 
prędko, podpływają pod nieprzy jacielski okręt, 
wyrzucają nań ze swego nosa torpedę, i zaraz 
się cofają, aby zatoczyć krąg i z innej strony 
ugodzić w nieprzyjaciela swym żądłem. 15-ście 
japońskich okrętów oderwało się od swej floty, 
tóra się znajduje albo u wejścia do zatoki 
Peczyli pod Mosampo, albo po drugiej stronie 
tej zatoki, koło Wejhajweju; wpadły one pod samą 
twierdzę morską w Port-Arturze i tam zepsuły 
trzy rosyjskie bojowe okręty. Dużo w tem zu- 
chwalstwa i zaciekłości. A po rosyjskiej stronie 
jakaż ospałość! Żeby przegawronić nieprzyja- 
ciela, który się zakrądł aż pod najeżone arma- 
tami forty i w samej ostoi wojennej zdołał za- 
atakować okręty — to wypadek z pewnością 
pierwszy w historyi morskich wojen. Admirał 
Aleksiejew doniósł w swej depeszy, że japoń- 
skie torpedowce przybyły niespodziewanie, jak 
gdyby mogło go to usprawiedliwić, Wszakże 
podczas wojny nieprzyjaciel mie zapowiada 
listami swego przybycia. Zdaje się, że japoń- 
skimi sprzymierzeńcami będą w rosyjskim obo- 
zie: niedbalstwo, kradzieże intendantury, głód 
i choroby w wojsku, wreszcie ustawiczne psu- 
cie się jedynej, a haniebnie zbudowanej kolei. 
Później może jeszcze tymi sprzymierzeńcami 
Japonii będą rosyjscy rewolucyoniści. i 

Tymczasem w europejskich dziennikac 
pelno bajek o jakichś wojowniczych zamiarach 
mocarstw. Prawią naprzykład dzienniki, że 
Anglia, jako sojuszniea Japonii, musi wypowie- 
dzieć Rosyi wojnę, wie o tem, więc już ogro- 
mnie wzmacnia swą fotę morza Śródziemnego 
i eskadry kanału La-Manche, stawia pułki 
indyjskie i australskie na stopie wojennej, a 
nadto czyni przygotowania do wyprawy na 
Bałtyk, oczywiście po to, aby tam bombardo- 
wać rosyjskie porty, W takim razie — prawią 
dalej dzienniki — Francya, jako sojusznica Ro- 
syi, będzie musiała rzucić rękawicę Anglii, 
Lecz niedość tego. Wiedzą te dzienniki, że jest 
jakiś tajny układ rosyjsko - niemiecki, na mocy 
którego Niemcy pod Kopenhagą zatrzymają 
fotę angielską, a za tę usługę poda im Rosya 
na tacy Rygę z okolicą, a może nawet całe 
pobrzeże aż do Rewlu. Ale i to jeszcze nie 
wszystko. Owe fantazyujące dzienniki wiedzą 
na pewne, że Serbia z Bułgaryą wypowiedzą 
wojnę Turcyi, a wtedy wmieszają się: Austrya, 
Włochy, Grecya, Rumunia i t. d. Słowem — 
wszyscy się wezmą za bary od brzegów Atlan- 
tyku aż do brzegów oceanu Spokojnego. 

Ogółem wzięte, są te bajki tak piramidal- 
ue, jak wieża Eiffla, ale zarazem wątłe, jak 
purchawka: ledwo je dotknąć logiką, zaraz 
się rozsypują. Weżmy up. twierdzenie, że An- 
gla musi wypowiedzieć caratowi wojnę. Na 
mocy przymierza swego z Japonią, 'jest ona 
obowiązana popierać ją orężnie jedynie w ta- 
kim razie, gdy ją zaatakują jakieś conajmniej 
dwa państwa, Otóż dotąd tego drugiego nie ma 
i nie będzie go. Również Franoya musi tyl- 
ko wtedy pomagać caratowi, jażeli go zaczepią 
co najmniej dwa państwa, z których choć je- 
dno jest europejskie. Jesli więc Chiny połączą 
się z Japonią przeciw Rosyi, to Francya może 
siedzieć spokojnie. Dalej, Anglia nia mogła 
mobilizować żadnej swej armii w Australii, bo 
jej tam nie posiada. Jest prawdopodobne, że 
rząd londyński pragnie utrudnić caratowi wy- 
gyłkę wojsk i okrętów do zatoki Peczyli, ale 
w tym celu nie potrzebuje robić rzeczy tak 
nieprawnej. jak zamknięcie flotą morza Sród- 
ziemnego ciesniny Gibraltarskiej, albowiem eal- 
kiem legalnie może zamknąć kanał Suezki, ponie- 
waż narnocy traktatów międzynarodowych jest 
on zneutralizowany, czyli Anglia nie ma prawa 
puszczać przez ten kanał ani rosyjskich, ani 
japońskich okrętów, bo juź wojna faktycznie 
się zaczęła, skoro japońskie torpedowce atako- 
wały fotę rosyjską. O pogłosce co do tajnego 
traktatu między Rosyą z jednej strony, a Niem- 
cami i Danią z drugiej, nie warto mówić. Cóż- 
by to była za mądrość wojować z Japonią o 
kawalek chińskiego morza, a oddawać Niem- 
com morze Bałtyckie ? trzymać się oburącz ja- 
kiegoś Antunu, a zrzekać się Rygi? Zresztą 
Anglia nie jest przyjaciółką Niemiec, aby im 
kosztem własnej krwi i okrętów miała przy- 
sparzać obszarów. Słowem, Europa myśli tylko 
o tem, aby zlokalizować wojnę rosyjską-japoń- 
ską, ale nie o tem, żeby się w nią wdawać. 
Na Bałkanie oczywiście może być zawierucha, 
ale także będzie zlokalizowana. 

Tu z naciskiem zrobimy jedną uwagę, je- 
dno damy ostrzeżenie: alarmy wojenne, prze- 
powiadające zuwielrzenia w Europie, służą 
giełdziarzom, którzy kupują wszelkie warto- 
ściowe papiery wtedy, gdy one spadają, jak 
znowu publiczność nabywa je jedynie wówczas, 
gdy one drożeją z dnia na dzień. Alarmy wojenne 
niepokoją publiczność, przerażają ją i ona za- 
czyna sprzedawać papiery, a czem ich więcej 
sprzedaje, tem one niżej spadają w cenie. Wy 
twarza się w końcu wśród publiczności po- 
ploch. Oddaje ona swe papiczy po bardzo ni- 
skim kursie, a wtedy wielcy Bankierzy naby- 
wają je z całym spokojem, bo wiedzą, jak bez- 
podstawny jest ów popłoch. Kiedy zaś wielcy 
bankierzy już po brzegi uapełnią papierami 
swe żelazne szafy, wówczas alarmy zwolna u- 
stają, zaczyna się gra zwyżkowa, papiery dro- 
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czas bankierzy sprzedają z sutym zarobkiem. 
Dlatego rozważne dzienniki, które chcą służyć 
tylko swemu społeczeństwu, a nikomu więcej, 
powinny bardzo ostrożnie przebierać między 
alarmującemi wiadomościami, aby nie wytwa- 
rzać w publiczności niepotrzebnego zaniepo- 
kojenia. i 


ea 
W Japonii. 

Rodak nasz, który bawi obecnie w Japo- 
nii i pisze stamtad listy do Kuryera warszaw- 
skiego, tak opiśdj. ZY-statnim wschodnią stolicę 
Japonii: Mp j 

Tokio — stolica wschodnia, milion trzy- 
sta tysięcy ludności, to olbrzym-miasto, nie je- 
dnak na razie nie oznajmia, że zbliżamy się do 
takiego ogromu. Stacya duża, sle bardzo pier- 
wotna, oświetlenie średnie, przed dworcem sze- 
reg ludzi-koni, a żadnego prawdziwego rumaka, 
krótko mówiąc: zupełnie to samo, co w każdem 
innem miasteczku japońskiam. Zresztą noc już, 
pomyłka zatem możliwa. 

„European settlement, hotel Tsukicki* — 
brzmiało hasło, wydane dżenrykszom; ruszy- 
liśmy dobrym kłusem, kołując wśród ciasnych 
uliczek, i dobre pół godziny minęło, nim wje- 
chalismy do europejskiej dzielnicy, zwanej na 
całym Wschodzie z augielska  „settlementem*, 

Z niekłamanem uczuciem zadowolenia zna- 
lazłem się nareszcie w przedsionku dużego 
gmachu hotelowego, po angielsku urządzonego. 
Na spotkanie wybiegł gospodarz, przystojny, 
giętki Włoch, o magnetycznych, czarnych o- 
czach i powitał nas bardzo znośną francuszczy- 
zną ; zjednał on nas tem odrazu, bo kilkodnio- 
wa konwersacya angielsko-mimiczna trochę 
mnie zaczynała nużyć; odprowadziwszy nas 0- 
sobiście do numeru, uprzejmy patron skłonił się 
elegancko i oznajmił, że na dole czeka nas 
obiad. 

Tualeta nasza trwała krótko, apetyt na- 
glił do pospiechu; już po kilku minutach za- 
siedliśmy do stołu w sali dużej, doskonale o- 
świetlonej wśród licznego, eleganckiego towa- 
rzystwa; zmysł powonienia z lubością węszył 
zapach potraw gorących. 

Japoński „boy“ biało ubrany, w czarnych 
pończochach zamiast obuwia, podał nam jadło- 
spis. Wziąłem go do ręki z miną znawcy, 
lecz w miarę czytania twarz mi się wydłuża- 
ła; nie rozumiałem prawie nie; dwadzieścia 
kilka nazw miałem przed sobą, większość słów 
była mi zuana, w porączeniu jednak tworzyły 
one kombinacye wprost niemożliwe. Zafraso- 
wany spoglądałem na zagadkowy cyrograf w 
srogiej niepewności, co wybrać; zniecierpliwio- 
ny mojem milczeniem, a również głodny M. 
spytał mnie nareszcie, czym już. co wybrał; 
odparłem, że wybór jest duży, ale potrawy 
trochę niestrawne, np.: curry and rice — 
zgrzebło z ryżem, coaches eggs and spinach — 
powozowe jajka ze szpinakiem, chicken à la 
cocotte — kurczę na sposób półświatka i t. p.; 
zaczynamy się serdecznie śmiać ku zgrozie na- 
krochmalonych sąsiadów i po krótkiej naradzie 
staja umowa — dzielić złą i dobrą dolę; za- 
mawiamy po jednem daniu z każdej potrawy 
do równego podziału. Piękna to była teorya, 
ale praktyka założyła protest — każda potra- 
wa była tylko zaznaczona drobnym kawałkiem, 
trudnym do podzieleniu ; nowy kłopot, ale od- 
siecz nadążała już; usłużuy patron zbliżył się 
i wyułómaczył nam, że wszystkie potrawy 
wskazane w mónu stanowią jeden obiad i że 
prawdziwą przyjemność sprawimy mu, jeśli 
zjemy jeod a do z; nie trzeba mi było tego po- 
wtarzać dwa razy : przy doskonałych chęciach 
przeszedłem z powodzeniem cały alfabet wy- 
mieniony, nie opuszczając ani jednej litery ; 
powozowe jajka, oraz zgrzebło, nie okazały 
się w rzeczywistości tak strasznemi, jak 
się wydawało, a mnogość potraw podobała 
się nawet, bo daje najwybredniejszemu duży 
wybór. . 

Dobry obiad dał dobry humor, który się 
poprawił jeszcze, gdy po powrocie do numeru, 
ogwietlonego doskonale elektrycznością, zasle- 
dliśmy w głębokich fotelach przed kominkiem ; 
przyznać trzeba, że wszelkie wygody przy 
podróżach po za Europą zawdzięczamy anglo- 
amerykanom, którzy z całą konsekwencyą po- 
trafili wprowadzić swe zwyczaje pod każdą 
szerokością geograficzną; niekiedy są one krę- 
pujące, np. traki i suknie balowe przy obie- 
dzie, nawet w hotelu, ale ze zwyczaju tego 
można się wyłamać, 6 ile naturalnie nie za- 
leży nam na towarzystwie i opinii współ- 
biesiadników, którzy w tym razie bezwarunko- 
wo będą ignorowali gwałcicieli tradycyi; za to 
nie znają na Wschodzie naszych klitek, pozba- 
wionych powietrza i światła; każdy pokój jest 
obszerny, wysuki, doskonale umeblowany i wen- 
tylowany, łóżko zaś robi wrażenie, jak. gdyby 
służyć miało dlu całej rodziny; za taki pokój 
z doskonałem utrzymaniem dzieanem płaci się 
pięć dolarów meksykańskich od osoby, co wy- 
nosi 13 koron. 

Nazajutrz zaczęliśmy dzień od breakfastu, 
tj. pierwszego śniadania. Dano nam zupę, jaje- 
cznicę, zimne mięso, toast (grzankii, powidła, 
kawę lub herbatę; mniej wstrzemiężliwi doda- 
wali jeszcze befsztyk. 

W przedpokoju czekał na nas przewodnik, 
metys trancusko-japoński, a przed domem trzy 
dżenryksze, zgodzone po półtora dolura dzien- 
nie. Pogoda cudowna, prawdziwie wiosenna, 
podsuwa myśl wycieczki na łono natury: jazda 
zatem do parku Sziba! 

Ruszamy lekkim twuchcikiemm ; robię głę- 
boką uwagę, Że w Tokio nasza kiepsko po- 
złacana młodzież ezułaby się uszezuploną w 
awych prawach; tu nie znają kawalerskiej 


na cały rok 1904 Sô: 


ryksza kogo przejechał; na nie równieź wo- 
łanie o przyśpieszenie tempa jazdy, jedy- 
ny rezultat bowiem — obraza dwunogiege 
rumaka, 

Za dzielnicą europejską wy: odnie zabu- 
dowaną, lecz jeszcze dość pustą, zaczęło się 
mrowisko japońskie; takie same jak i wszędzie 
szeregi drewnianych, szarych domków, partero- 
wych lub jednopiętrowych wzdłuż wązkich uli- 
czek, ten sam tłum w kimono lub dziwacznych 
kombinacyach japońsko-europejskich; np.: ki- 
mono, żółte buty i melonik, kimono, na nim 
sakpalto i brak kapelusza i t. d.; nakrycia 
głowy prawie nie ma, dopiero ostatniemi ia- 
ty Japończyk począł nosić nasz melonik ; zwra- 
ca uwagę mnóstwo okularów. Przewodnik pró- 
buje kilka razy zatrzymać nas przed bazarami, 
lecz pędzi nas nieprzeparcie pragnienie ujrze- 
nia świeżej zieleni, kwiatów. Nareszcie jeste 
śmy w parku; otaczają nas potężne olbrzymy 
o zielonych koronach; inne znowu drobniejsze 
drzewa spowite kwieciem, jakby różowym lub 
białym obiokiem; ani jednego listka nie ma 
na nich, 

Pomimo wczesnej pory, w parku sporo 
spacerujących, przeważnie młodych kobiet; ku- 
pią się one przeważnie po kilka w pobliżu o- 
kwieconych drzew, wznosząc raz po raz ku nim 
błyszczące oczy, zarumienione oblicza ; głębckie 
odczuwanie piękna natury jest jedną z najbar- 
dziej charakterystycznych cech rasy japońskiej; 
nie będzie chyba przesady w mem twierdzeniu; 
że nie może być złym człowiekiem, który ko- 
cha naturę i rozumie ją; w Japonii pora kwi- 
tnięcia wiśni, lotosu 1 chryzantemy obchodzi 
się jako święta narodowe. 

Z pewną sympatyą przyglądałem się tym 
czyściutkim, miłym kobietkom. Dużo ładnych 
główek, ślicznie uczesanych, pięknie osadzonych 
na kształtnej, pełnej szyi; za to «reszta* wi- 
docznie nie tęga. Wzrost mały, figury żadnej, 
nogi krótkie, stopy szerokie i, stosownie do za- 
sad dobrego wychowania, ku sobie zwrócone. 
Buzie często zeszpecone różem i bielidłem, na- 
wet uszy ulegają tej vperacyi; usta wydają się 
ogromnie małe, bo stosownie do zwyczaju, ró- 
żuje się tylko środkową część wielkości zło- 
tówki; tylko zęby uległy reformie: rzadko już 
farbują je na czarno lub czerwono. 

Pośród parku stoi ogromna, stara świąty- 
nia buddyjska z nieodmiennemi świecznikami 
kamiennemi w pierwszem podwórzu; oprowa- 
dzał nas po nich młody mnich o nader sympa- 
tycznem, skromnem obejściu. Ponieważ świąty- 
nia o tej porze dnia była zamkniętą, musieliś 
my zapłacić za jej otwarcie po dziesięć centów 
od osoby; naturalnie, nie bawiliśmy się w stu- 
dya szczegółowe z drukowanego przewodnika 
nad kultem buddyjskim: brakowało na to cza- 
su, a może i ochoty; czyż nie przyjemniej od- 
bierać bezpośrednia wrażenia osobiste, niż zado- 
walać się podsuwanemi, gotowemi poglądami 
niewiadomego autora? Rozdrabniając zanadto 
wrażenia, można nie zauważyć wśród drzew... 
lasu. 

Uderzyły uas piękne, rzeźbione na drze- 
wie urabeski z ptaków lub zwierząt, umiesz- 
czone wzdłuż murów z obydwu stron; wykoń 
czenie każdego szczegółu jest tak drobiazgowe, 
że podziwiać trzeba niepospolitą pracowitość 
Japończyków ; wewnątrz świątyni kładą nam 
na nogi płócienne futerały, suniemy po szkli- 
stej posadzce aż ku ołtarzowi. Głóruje nad nim 
posępny, mistyczny posąg olbrzymiego Buddy, 
siedzącego w otoczeniu bożków pomniejszych, 
o twarzach złośliwych i strasznych; później 
stwierdziłem wielokrotnie, że Japończycy tak 
wyrobieni estetycznie nie potrafili nadać cechy 
piękna plastycznemu wyobrażeniu pojęcia bo- 
stwa; zdaje się, że tę zdolność posiadają 0 
narody europejskie, które, dziedzicząc cywiliza- 
cyę grecką 1 rzymską, otrzymały w spadku po- 
gański kult piękna fizycznego, uduchowiony 
następnie przez naukę Chrystusową. 

Przy wyjściu zauważyliśmy młodego żoł- 
nierza, wchodzącego do świątyni; przepis o- 
gólny nakazuje wojskowym, aby przy spotka- 


niu z kimkolwiek rozpoczynali rozmowę do- 


piero po powitaniu urzędowem. Przypomniał to 
sobie młody wnuk Marsa, wyprężył się więc 
jak struna przed areopagiem bóstw, odsaluto- 
wał im z całą służbistością i potem dopiero 
przystąpił do zwykłych modłów; tak wysoce 
rozwiniętego poczucia dyscypliny nie widzia- 
łem nawet u Prusaków, byłych instruktorów 
młodej armii japońskiej. 

ogródku świątyni pokazano nam duże 
drzewo wiśniowe, okryte kwiatem, którego ono 
nigdy nie traci. 

Po drugiem śniadaniu, z amerykańska 
tiffinem zwanem, pojechaliśmy zwiedzić sklepy 
i omal nie dostaliśmy gorączki: rzeczy sztuki 
japońskiej są tak oryginalne, ładne i względnie 
niedrogie, że niepodobna się wstrzymać od du- 
żych zakupów; kolega mój dostałfwypieków na 
twarzy i starał się nieznacznie o pierwszeństwo 
przy zagajaniu targu; ja zaś również podstęp- 
nie zawładnąłem ślicznie wyrzeżbioną z kości 
słoniowej gejszą oraz parą wazonów srebrnych, 
inkrustowanych emalią; targi były długie, bo 
przebiegli handlarze bez urudu poznali nowi- 
cyuszów ; Ostatecznie wybrane i wcale dobrze 
opłacune rzeczy zostały naszą "własnością ; 
EE to była przełomowu: wnet uniósł nas 
prąd chciwości kupowania i kupowania; po 
trzech godzinach w pugilaresie zostały pustki, 
za to jechał za nami ekstra-pociąg dżenrykszy, 
naładowanych pudłami. 

W hotelu przyjął nasz korowód gospodarz 
z drwiącą miną, zaznaczając, że wszystko jest 
w porządku rzeczy, i że nie pamięta wypadku, 
by kto calo wyszedł z takiej próby ogniowej, 


wesołe córy Koryntu. Miasto spało już. pogrą- 
Żone w ciemności, tu zaś wrzało życie, płonęły 
tysiące lamp elektrycznych; zmięszani z tłu- 
mem, płynęliśmy rzęsiście oświetloną ulicą po- 
między dwoma szeregami domów, których front 
stanowiły wystające naprzód klatki drewniane 
lub metalowe złocone. W każdej, na podłodze 
zasłanej dywanem, siedziało po kilka lub kil- 
kanaście jaskrawo ubranych kobiet; jedne z 
nich gwarzyły obojętnie pomiędzy sobą, nie 
patrząc na przesuwające się przed niemi twa- 
rze, drugie przegiądały się w lusterkach, po- 
AE uczesanie lub strój, inne znowu ko- 
ieteryjnie uśmiechały się do znajomych i nie- 
znajomych, wabiąc ich ku sobie ruchem dłoni 
z góry na dół, dziwnie wyglądały w takiej 
kiatce lampki elektryczne, obficie umieszczone 
dla iepszego uwydatnienia chyba sztucznej 
świeżości lic kapłanek Wenery.5 
Wśród setek i tysięcy twarzy dostrzegłem 
sporo dziewcząt młodziutkich, prawie dzieci, 
nie zauważyłem jednak ani śladu zażenowania 
wobec tego wystawiania się na handel publi- 
czny. Inne tu jednak panują obyczaje: proce- 
der miłośny jest tu równie szanowany, jak ka- 
żda inna praca. Młode dziewczęta wstępują do 
Josziwari za kontraktem na lat pięć, by zebrać 
odpowiedni posag i nie uważają się zupełnie za 
wykolejone; gdy termin upłynie, wracają do 
rodziny i wychodzą za mąż bez najmniejszej 
trudności, jako panny stateczne i doświadczo- 
ne; w Tokio są dwa Josziwari — duże i małe, 
pierwsze mieści 20.000 pensyonarek, drugie dwa 
razy mniej; w taki to sposób Japonia rozwią- 
zała kwestyę handlu żywym towarem. Byó 
może, że zwolennikom „nagiej duszy“ tak ja- 
sny sposób załatwiania tej sprawy przypadnie 
do gustu, my jednak wróciliśmy do domu z 
uczuciem uiesmaku, prawie wstrętu. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Petersburg 10 lutego. Rząd ogłosi! nastę- 
pujący komunikat : 

W ubiegłym roku zwrócił się gabinet ja- 
poński pod pozorem, że na wybrzeżach Oceanu 
Spokojnego musi być zaprowadzony stały po- 
rządek i równowaga — do rządu carskiego z 
propozycyą przedsięwzięcia rewizyi obecnych 
traktatów z Koreą. Rosya zgodziła się na to i 
poleciła generał-adjutantowi Aleksiejewowi wy- 
pracować projekt nowego układu z Japonią, 
podczas gdy rokowania z rządem japońskim 
powierzono rosyjskiemu posłowi w Tokio. Bez 
względu na okoliczność, że wymiana zdań z 
rosyjskim gabinetem miała charakter przyja- 
zny, usiłowano w Japonii wywołać w prasie i 
opinii publicznej usposobienie wojenne i skło- 
nić rząd japoński do zbrojnej walki z Rosyą. 
Pod wpływem tego usposobienia stawiał gabi- 
net w Tokio coraz to większe żądania i równo- 
cześnie wydawał najdalej idące zarządzenia, 
aby kraj przygotować do wojny. 

Wszystkie te okoliczności nie mogły oczy- 
wiście skłonić Rosyi do zaniechania dotychcza- 
sowych spokojnych rokowań, były jednakże 
powodem, że Rosya ze swej strony poczyniła 
odpowiednie zarządzenia wojskowe, które mimo 
szczerej chęci utrzymania pokoju na dalekim 
Wschodzie, musiała wydać w celu strzeżenia 
swych praw i interesów. Rosya oświadczyła 
gotowość, na podstawie stawianych przez rząd 
japoński warunków, przyznać Japonii uprzywi- 
lejowane stanowisko handlowe na Korei oraz 
prawo strzeżenia siłą wojenną japońskich inte- 
resów w razie wybuchu rozruchów na Korei. 
Równocześnie trwała Rosya przy tem, aby nie- 
zawisłość i integralność Korei poręczoną była 
stosownie do istniejących traktatów. Dalej do- 
magała się Rosya rękojmi zupełnej swobody 
żeglugi przez cieśninę Koreańską. 

W tym duchu wypracowany projekt nie 
zadowolił rządu japońskiego, który w swoich 
ostatnich propozycyach nietylko odmówił przy- 
jęcia podanych warunków, poręczających nie- 
zawisłość Korei, ale zarazem upierał się przy 
tem, aby do wspomnianego projektu włączo- 
no postanowienia, dotyczące Mandżuryi. Ta- 
kie żądanie Japonii było niedopuszczalna. 
Sprawa sytuacyi Rosyi w Manudżuryi przede- 
wszystkiem obchodzi tylko te mocarstwa, któ- 
re mają interesy handlowe w Chinach. Dlatego 
rząd carski nie widział powodu przyjęcia do 
traktatu « Japonią postanowień, dotyczących 
okupowanego przez wojska rosyjskie teryto- 
ryum. Rząd carski oświadczył przytem goto- 
wosó uznania na czas okupacyi Mandżuryi za- 
równo zwierzchnictwa bogdychana, jak i przy- 
wilejów nabytych przez mocarstwa w trakta- 
tach z Chinami. O tem zagraniczne rządy 
zawiadomiono. Ze względu na to rząd carski 
mógł mieć usprawiedliwioną nadzieję, że odpo- 
wiedź, zawierająca te propozycye, a wysto- 
sowana do rządu japońskiego, zostanie przez 
rząd japoński rozważona i że gubinet japoń- 
ski uzna szczerą chęć Rosyi osiągnięcia po- 
kojowego porozumienia z Japonią. ` 

Tymczasem rząd japoński zgłosił zerwa- 
nie rokowań i stosunków dyplomatycznych. 
Skutkiem tego postępku Japonii, będzie rząd 
carski pilnie śledził rozwój dalszych wypad- 
ków i przy pierwszej konieczności przedsięwe- 
żmie najenergiczniejsze środki dla obrony swych 
praw i interesów. 

Londyn 10 lutego. Do Biura Reutera do- 
noszą z japońskiego źródła urzędowego : Poseł 
japoński w Petersburgu odpowiednio do instrL- 
kcyj swego rządu, wręczył rosyjskiemu mini- 
strowi spraw zagranicznych, w dniu 5 lutego 
następującą notę : - 

„Ponieważ niezawisłość i terytoryalną 10- 
tegralność Korei uznał rząd japoński za abso- 
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dom bankowy i kantor wymiany. 


Wobec wysokich kursów losów ża- 
den posiadacz losów nis powinien 
zaniechać zabezpieczenia się praed 
dotkliwą stratą w rasiow yloso wanta. 


zZ 
we własnym kraju, nie może rząd Japonii obo- 
jątnie patrzyć na postępowanie, dążące do tego, 
aby położenie na Korei uczynić niepewnem. 
Rząd rosyjski poczynił niemożliwe do przyję- 
cia zmiany w propozycyach japońskich, odno 
szących się do Korei. Przyjęcie jednak swoich 
ropozycyj uważa Japonia za bezwarunkowo 
Poeci dla zabezpieczenia integralności i 
niezawisłości Korei, oraz dla swego własnego 
bezpieczeństwa. Ten postępek rządu rosyjskiego 
połączony był z nieprzyjęciem zobowiązań co 
do uznania terytoryalnej integralności Chin w 
Mandżuryi. Dalsze trwanie okupacyi Mandżuryi 
przez Rosyę, mimo traktatów z Chinami i in- 
nemi mocarstwami i mimo kilkakrotnych za- 
pewnień, — zmusiło rząd japoński do wydania 
zarządzeń celem własnej obrony, tembardziej, 
że rokowania z Rosyą były bardzo przewlekane, 
a to bez widocznej przyczyny Podczas tej 
zwłoki Rosya czyniła żywe przygotowania wo- 
jenne, czego niepodobna było pogodzić z jej 
rzekomo pokojowymi celami. W rokowaniach 
swych rząd japoński okazał takie umiarkowa- 
nie, że jego zdaniem było ono zupełnie wy- 
starczającą podstawą dla usunięcia zwykłych 
nieporozumień między Japonią a Rosyą. Po- 
nieważ jednakże Japonia przekonała się, że nie 
ma widoków, aby Rosya zgodziła się na jej bez- 
interesowne i umiarkowane propozycye, albo na 
jakie inne propozycye, któreby umożliwiły trwa- 
ły pokój i porządek w Azyi wschodniej, nie 
miał rząd japoński innego wyjścia, jak zakoń- 
czyć ostatecznie bezcelowe rokowania. Japonia 
wybierając tę drogę, zastrzega sobie prawo nie- 
zawisłego postępowania, jakie uważać będzie 
za najstosowniejsze zarówno w celu wzmocnie- 
nia jak i obrony swoich zagrożonych inte- 
resów“. 

Równocześnie ogłosił poseł japoński na- 
stępujące oświadczenie : i 

„Ponieważ rząd japoński wyczerpał nada- 
remnie wszystkie pojednawcze środki, podykto- 
wane zamiarem usunięcia wszelkich zawikłań, 
ponieważ rząd japoński przyszedł do przekona- 
nia, że jego bezinteresowne alusprawiedliwione 
żądania w interesie trwałego pokoju w Azyi 
wschodniej nie znajdują odpowiedniego uwzglę- 
dnienia ze strony Rosyi, — zdecydował się ze- 
rwać stosunki dyplomatyczne, wskutek czego 
poseł japoński z personalem poselstwa w naj- 
bliższym czasie opuści Petersburg“. 

* * * 


Wiedeń 10 lutego. Dzienniki tutejsze o- 
trzymały depesze z Londynu, donoszące, że 
pierwsza bitwa okrętowa pod Port-Arturem 
była znacznie większa, niżby wnosić można 
ze znanej depeszy Aleksiejewa do cara, a dono- 
szącej tylko o ataku torpedowców japońskich. 
W rzeczywistości eskadra japońska, złożona z 17 
okrętów wojennych, podpłynęła pod Port-Artur 
dla osłonięcia torpedowców. Atak tych osta- 
tnich był niesłychanie zuchwały, bo nie zado- 
woliły się one tem, ażeby jak to zwykle się 
dzieje, wyrzucić ładunek dynamitu z pewnej 
odległości, lecz zbliżyły się na jakich 50 stóp 
do rosyjskich statków 1 na długich żerdziach 

odsunęły dynamit bezpośrednio pod te okręty. 

o też wybuchy były nader skuteczne. Dwa 
największe okręty z całej floty rosyjskiej są 
MACA niezdolne do walki, a krążownik „Pal- 
lada“ zatonął. Po ataku torpedowców eskadra 
rosyjska, jak się zdaje, wypłynęła z portu i tam 
starła się z japońską. Okręty japońskie miały 
już rozpocząć bombardowanie Port-Artura. 

Wiedeń 10 lutego. Pisma tutejsze dono- 
szą, że car wczoraj o godzinie 3-ciej 
popołudniu wypowiedział Japonii 
wojnę. 

Petersburg 10 lutego. Rosyjska Ajencya 
telegraficzna oznajmia, że wiadomość o wypo- 
wiedzeniu wojny ze strony Rosyi jest co naj- 
mniej przedwczesną. Oficyalnie nie o tem nie 
wiadomo. 

Londyn 10 lutego. Z Petersburga donoszą, 
że dziś ukaże się manifest carski, proklamują- 
cy wojnę. 

Petersburg 10 lutego. Z Władywostoku 
donoszą do Rosyjskiej Ajencyi telegraficznej, 
że na wybrzeżu iw okręgach Kwantung, Wła- 
dywostoku i Port-Arturu, oraz wzdłuż linii ko- 
lei wschodnio-azyatyckiej ogłoszono stan wo- 
jenny. 

Londyn 10 lutego. Z Tientsinu donoszą, 
że w Szanhaikwan oczekują przybycia francu- 
skiego okrętu transportowego, który ma przy- 
wieżć batalion żołnierzy francuskich z Tonki- 
nu, którzy mają obsadzić fort opróżniony przez 
Rosyan. Wczoraj rano wywieszono na porcie 
trójkolorowy sztandar francuski; przy nim stał 
tylko jeden szyldwach. Stacyonowany w Szan- 
haikwan oficer angielski zaprotestował przeciw 
tej okupacyi francuskiej. Jenerał Wentris, któ- 
ry dowodzi angielskiem wojskiem w półno- 
cnych Chinach, odjechał wczoraj rano do Szan- 
haikwanu. 

Nowy York 10 lutego. Associated Presse 
donosi z Petersburga: Według doniesień, przy 
ataku floty japońskiej na rosyjską poszło na 
dno 11 okrętów japońskich, a 1 rosyjski. Siedm 
osób zginęło, wiele jest ranionych. Port Artur 
stoi w płomieniach. 

Londyn 10 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Nowego Yorku: Badania, zarządzone z po- 
wodu oficyalnej rzekomo wiadomości Associated 
Presse z Petersburga, wykazały, że doniesienie 
to jest zupełnie bezpodstawne. 

Paryż 10 lutego. Dziennik Temps przynosi 
wiadomość, jak się zdaje, z urzędowego źródła, 
że rząd angielski zdecydowany jest odpowie- 
dnio do swoich zapewnień przestrzegać kom- 
plstnej neutralności; tak więc wojna będzie 
zlokalizowana. Na wczorajszej radzie ministe- 
ryalnej Lansdowne rzekł dosłownie: „Mam pe- 
wność, że obecnie nie jest możliwa żadna in- 
terwencya, albowiem takiej interwencyi Japo- 
nia nie przyjmie, askoro raz już pierwsze kro- 
ki wojenne poczyniono, nie pozostaje nic inne- 
go, jak oczekiwać dalszego biegu wypadków.“ 

Dziennik Temps donosi dalej, że rosyjski 
attachć wojskowy w Paryżu powiedział wczo- 
raj: „Japonia pregnęła wojny, a więc będzie ją 
miała i to gruntowną.“ 

Doniesienie o ataku japońskich okrętów 
wojennych na Port Artur wywołało w kołach 
francuskich deprymujące wrażenie. Dzienniki 
zaznaczają, że Japonia tak jak bez oglądania 
się na międzynarodowe prawidła zerwała sto- 
sunki dyplomatyczne, tak też rozpoczęła dalsze 
kroki wojenne bez zważania na dotyczące for- 
malności. 

Nowy Jork 10 lutego. Sekretarz stanu 
Hay wystosował do mocarstw notę z zapyta- 
niem, czy zechcą się przyłączyć do zawiado- 
mienia Rosyi i Japonii, że podczas kroków 
wojennych i po ich wstrzymaniu musi być u- 
znana neutralność i integralność Chin. W kwe- 
styi tej odbywa się żywa wymiana depesz. 


Istnieje 
sprawy. x 
Petersburg 10 lutego. Minister spraw we- 


wnętrznych wręczył carowi depeszę o uchwale | 


ziemstwa jarosławskiego, wyrażającej carowi 
uczuci4 lojalności i zapału z okazyi zerwania 
stosunków z Japonią. 

Car podziękował serdecznie za wyrażone 
uczucia, które według jego przekonania żywią 
teraz wszyscy Rosyanie. 

Petersburg 10 lutego. Tutejsza „duma* 
(t. j. rada miejska) wysłała do cara deputacyę 
z hołdem, z okazyi wojny. 

Wczoraj w operze urządzono carowi o 
wacyę, orkiestra grała trzy razy hymn rosyj- 
ski wśród burzy oklasków. W powrocie z opery 
był car przedmiotem gorących owacyj. 

Minister kolei zarządził, aby ruch dwóch 
pociągów pospiesznych z wozem restauracyj- 
nym z Irkucka do Mandżuryi był wstrzymany 
aż do dalszego rozporządzenia, a mianowicie 
ruch z Mandźuryi od 17-go, z Irkucka od 21 go 
lutego. 

Petersburg 10 lutego. Zapowiedziany na 
wczoraj bal dworski odwołano. Wczoraj popo- 
łudniu car, carowa, wielcy książęta i dygnita- 
rze dworscy wzięli udział w nabożeństwie na 
intencyę zwycięstwa dla oręża rosyjskiego. 

Paryż 10 lutego. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej minister spraw zagranicznych Del- 
cassé. przedłożył wiadomości, jakie otrzymał 
z Azyi wschodniej i oświadczył, że na życze- 
nie Rosyi poseł francuski w Tokio objął opie- 
kę nad interesami poddanych rosyjskich w Ja- 
ponii. Doniósł - dalej o konferencyi odbytej z 
deputowanymi, którzy zamierzali w parlamen- 
cie wnieść interpelacyę w sprawie wypadków 
na dalekim Wschodzie. Minister oświadczył 
deputowanemu Presensć, że odpowiednio do in- 
teresów Francyi i Rosy działał w duchu po- 
jednawczym. Rząd japoński otrzymał od Rosyl 
znaczne koncesye, ale nie zadowolił się niemi. 

Wszyscy członkowie teraźniejszego i po- 
przednich rządów, którzy znają treść traktatu 
francusko-rosyjskiego, potwierdzają zdanie, że 
nie zawiera on' żadnych przepisów, któreby zo- 
bowiązywały Francyę na wypadek wojny w 
Azyi wschodniej. 

Prezydent gabinetu Combes oświadczył 
wobec kilku deputowanych, że bezwarunkowo 
nic nie przedsięweżmie bez zawiadomienia par- 
lamentu o bieżących zajściach. Dep. Jaures 
miał zamiar zażądać przedłożenia księgi żółtej, 
zawierającej dokumenty, dotyczące zobowiązań 
Francyi wobec Rosyi, a szczególnie przedłoże- 
nia dokumentów, odnoszących się do układów 
cara Aleksandra III z prezydentem Carnotem, 
ale odstąpił od tego zamiaru. 

Londyn 1Q lutego. Z Pekinu donoszą, że 
kilka tysięcy Japończyków wylądowało wczo- 
raj w Czemulpo mimo obecności tam dwóch 
okrętów wojennych rosyjskich. 

Paryż 10 lutego. Generalny sekretarz kom- 
panii sueskiej donosi, że angielski parowiec 
„Shrewswing*, który zatonął d. 7 bm. w ka- 
nale Sueskim, już został wydobyty, więc ruch 
okrętów jedynie ze względów ostrożności pod- 
czas nocy w kanale jest przerwany. 

Nowy Jork 10 lutego. Sekretarz marynar- 
ki otrzymał od amerykańskiego attachó wojsko- 
wego w Tokio depeszę: Jedna dywizya floty 
opuściła japońskie wody, aby udać się do Che- 
mulpo. 

Haga 10 lutego. Wielkie północne Towa- 
rzystwo telegraficzne zawiadomiło biura Ritzaua, 
że droga telegraficzna do Japonii przez Wła- 
dywostok na kablach towarzystwa została na 
razie zamkniętą. 


Rzym 10 lutego. Izba przyjęła ustawę, 
mocą której na rok 1903/4 przyznano kredyt 
5.391.000 lir na wydatki wojskowe Włoch w Chi- 
nach. Socyaliści byli przeciwni tej ustawie. 
Prezydent ministrów Giolitti zbijał ich wy- 
wody, zaznaczając, że mocarstwa tak długo bę- 
dą liczyły się z Włochami, póki będą widziały, 
że Włochy wypełniają swe zobowiązania. Mini- 
ster dodał, że co do wojny rosyjsko japońskiej, 


rząd włoski musi pozostać neutralnym i ogra- 


niczyć się do dołożenia usiłowań, aby spór po- 
kojowo był załatwiony, a przynajmniej, żeby 
konflikt został zlokalizowany. 

Petersburg 10 lutego. Do Nowego Wre- 
mienia donoszą z Port Arturu: Japonia przez 
wysłanie wojsk swych do Korei, która ogłosiła 
zupełną neutralność , naruszyła tę neutral- 
ność i będzie musiała wojska swe z Soeul 
wycofać. 

Z Czunczu na Korei donoszą, iż ludność 
tamtejsza z powodu przybycia żołnierzy japoń- 
skich i budowy dla nich koszar, jest wielce za- 
niepokojoną. 

Gausau 10 lutego. Japończycy zakůpują 
tu w wielkich ilościach ryż. Pogłoska o przy- 
byciu eskadry japońskiej wywołała wśród lu- 
dności wielkie wzburzenie. f 

Irkuck 10 lutego. Przybył tu rosyjski mi- 
nister komunikacyi Chiłkow w przejeździe do 
jeziora Bajkałskiego; po krótkim pobycie udał 
się w dalszą podróż. 

Berlin 10 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu centralnego zarządu Czerwonego Krzy- 
ża uchwalono zwrócić się do towarzystw Czer- 
wonego Krzyża w Rosyi i Japonii w sprawie 
zorganizowania oddziałów Czerwonego Krzyża 
dla akcyi ratunkowej. 

Paryż 10 lutego. Nuncyusz papieski Lo- 
renzelli złożył wczoraj wizytę tutejszemu po- 
słowi japońskiemu i ofiarował mu pośrednictwo 
Ojca św. w zatargu japońsko-rosyjskim. 

Londyn 10 lutego. Do Daily Telegraph do- 
noszą z Brukseli, że Rosya stara się znowu w 
Paryżu o pożyczkę miliarda franków. 

Londyn 10 lutego. Dzienniki donoszą, że 
Japonia zmobilizowała już z ogromnym pośpie- 
chem 400.000 ludzi. 

Berlin 10 lutego. Liezbę wojsk rosyjskich 
w Azyi wschodniej oceniają tu na 600.000 lu- 
dzi; w ciągu miesiąca może nadejść jeszcze 
100.000. 

Petersburg 10 lutego. Donoszą tu, że Chi- 
ny otrzymały z Anglii 3 miliony rubli, rzeko- 
mo dla ochrony granicy od strony rosyjskiej. 

Londyn 10 lutego. Do pism tutejszych do- 
noszą z Pekinu, że dwór chiński przygotowuje 
się do ucieczki z Pekinu, bo obawia się wtar- 
gnięcia Rosyan. Ambasada ameryksńska stara 
się dwór uspokoić, zapewniając, iż Pekinowi 
nie grozi niebeżpieczeństwo. 

Berlin 10 lutego. Dzienniki tutejsze piszą, 
że nie ulega wątpliwości, iż Anglia przygoto- 
wuje się do tego, aby przeszkodzić rosyjskiej 
focie w przejeździe przez Dardanele. 


PRZEGLĄD z dua 11 Lutego 1904. 


nadzieja pomyślnego załatwienia tej Dlaczego Paderewski sprzędał dohra y Galicji 


Nowy Sącz 8 lutego. 

Przed tutejszym trybunałem karnym za 
siadł na ławie oskarżonych Konstanty Habdank- 
Dunikowski, były rządzca Paderewskiego w Je- 
go majątku Kąśna, oskarżony o to, że przez 
systematyczne okradanie Paderewskiego, fałszo- 
wanie rachunków, zatajanie pozycyj dochodo- 
wych, a oszukańcze przerabianie pozycyj roz- 
chodowych, przywłaszczył sobie znaczne sumy, 
należące do Paderewskiego. ; 

Oskarżenie wnosi prokurator p. Ligęza, 
oskarżonego broni adwokat dr. Gertler z Kra- 
kowa. 

Sprawa przedstawia się wedle odezytane- 
go aktu oskarżenia, jak następuje : 

W roku 1898 nabył dobra Kąśna Dolna 
z przyległościami Jarowną i Siekierczyną słyn- 
ny artysta Ignacy Paderewski. 

Zajęty działalnością artystyczną, nie mógł 
osobiście administrować nabytej majętności, 
lecz administracyę powierzał pełnomocnikom. 

Otóż do 1 lipca 1899 zarządzcą tych dóbr 
był p. Szczepkowski, od tego czasu aż do 20 
lipca 1900 administrował Kasna Dolną p. Mo- 
ścieki. 

Przekonał się jednakże właściciel, iż na- 
byty majątek, pochłaniając znaczne wkłady, zu- 
pełnie się mu nie rentował, dlatego postanowił 
pozbyć się Kąśnej i wtym celu polecił swemu 
jeneralnemu pełnomoenikowi Tadeuszowi Jen- 
tysowi, aby o kupca na Kąśnę się starał. 

Jakoż istotnie począł z Jentysem trakto- 
wać o kupno Kąśny p. Grodzicki, ofiarując ce- 
nę w kwocie 300.000 kerry; Z byłaby sprzedaż 
majątku istotnie wówczas do skutku przyszła, 
aczkolwiek ze znaczną dla właściciela stratą, 
gdyby nie następujące okoliczności : 

Do Paderewskiego, bawiącego w owym 
czasie, t. j. około połowy lipca 1900 r. w Ką- 
śny, przybył Wacław Pieniążek, właściciel 
dóbr Lipinki, wezwany w tym celu, aby Pade- 
rewskiemu sprzedaż Kąśny poniżej jej warto- 
ści odradzió, a zarazem wskazać drogę prowa- 
dzącą do ratowania majątku, mającego, zdaniem 
Pieniążka, świetną przyszłość. à 

Wskutek przedstawień Pieniążka, sprzedaż 
majątku Grodzickiemu nie doszła do skutku i 
Pieniążek na podstawie ustnie między nim, a 
Paderewskim zawartej umowy — objął Kąśnę z 
przyległościami w rodzaj poręczającej aamini- 
stracyl, na następujących, również tylko ustnie 
przyjętych warunkach : ; 

1) Ignacy Paderewski miał Pieniążkowi 
rocznie dopłacać kwotę 12.000 koron przez lat 
dwa — zaś i 

2) Pieniążek miał w granicach tej do- 
płaty rocznej prowadzió w Kąśny gospodar- 
stwo rolne. sj "a 

3) A gdyby przy tej administracyi inte- 
resa dóbr Kąśna nie poprawiły się o tyle, aby 
Paderewski nabrał chęci zatrzymania ich - 
wtedy Pieniążek oświadczył gotowość nabycia 
dóbr za cenę przez Grodzickiego dawaną, t. J. 
300.000 koron „plus* owe dopłaty roczne po 
12.000 koron. 

Układ powyższy między Paderewskim a 
Pieniążkiem nie został ujęty w pisemną umo- 
wę. Na tej podstawie udzielił Paderewski Pie- 
niążkowi w d. 20 lipca 1900 obszerne pelno- 
mocnictwo pisemne wobec notaryusza w Qięż- 
kowicach wystawione, i od tegoż dnia objął 
Pieniążek administracyę dóbr Kąśna dolna. 

Ponieważ jednak Pieniążek wobec rozli- 
cznych własnych interesów osobiście nie mógł 
zająć się adrainistracyą _— przeto oświadczył 
Paderewskiemu, że rzędzceą „ekonomicznym u- 
stanawia Dunikowskiego, administrującego wio- 
ską swej żony Brzaną górną, którego przedsta- 
wił Paderewskiemu jako człowieka zacnego, 
rzetelnego, a nadto obznajomionego dokładnie ze 
stosunkami miejscowymi — który jako taki tyl- 
ko z korzyścią dla Paderewskiego gospodarkę 
prowadzić będzie. 

Oczywiście, że na tak dobrze przedsta- 
wionego kandydata Paderewski z ochotą się 
zgodził i oskarżony Dunikowski istotnie z dniem 
20-go lipca 1900”został ustanowiony przez Pie- 
niążka zarządzcą ekonomicznym kąśny z przy- 
ległościami. 

Nastąpiło to w ten sposób, że Pieniążek 
udzielił Dunikowskiemu płacę roczną w kwocie 
8000 koron. 

Ponadto miał Dunikowski wolne mieszka- 
nie z opałem. 

Niekontrolowany przez nikogo, gdyż do- 
rywczą tylko bytność Pieniążka w Kąśny dol- 
nej kontrolą nazwać nie można, rządził Duni- 
kowski Kąśną dolną przez około półtrzecia roku 
tj. do końca roku 1902. y 

Atoli już w drugim roku jego rządów, 
tj. około lipca 1902, poezęły wychodzić na jaw 
fakta, które w rażącej sprzeczności pozostawały 
z zachwalaną jego uczciwością i sprężystością, 
bo oto w owym czasie przekonał się Paderew- 
ski, na podstawie rachunków prowadzonych 
przez Dunikowskiego ze sprzedaży drzewa z la- 
su, i leśniczego Edwarda Kronthala, że oba te 
rachunki za ten sam czas zestawione nie były 
ze sobą zgodne, bowiem rachunki Dunikow- 
skiego wykazywały znacznie mniejszy przychód 
z lasu, aniżeli rachunki Kronthala. 

Gdy ponadto zamiast oczekiwanych świe- 
tuych rezultatów co do podniesienia dochodów 
z Kąśny majątek ten pozostał dla kieszeni Pa- 
derewskiego dotkliwym ciężarem, gdyż w ciągu 
półtrzecia roku dopłaty przez niego uskutecznia- 
ne doszły do poważnej sumy 81.000 K., a do- 
chodów żadnych dobra te nie dawały, postano- 
wił Paderewski Kąśnę dolną nieodwołalnie 
sprzedać i w tym celu zamiar ten publicznie 
ogłosił. 

Otóż w tem stadyum interesów znów wy- 
szła na jaw dalsza okoliczność, która w dwu- 
znacznem świetle przedstwwiła osobę Dunikow- 
skiego. 

"CH, niejaki Korb, chcąc kupić Kąśne, pro- 
sił Dunikowskiego o wykaz rocznych dochodów 
i wydatków, tenże zestawił mu dochody roczne 
na sumę 14.640 koron, zaś roczne wydatki na 
sumę 40.790 koron. 

Oezywiście, że kupno Kąsny w takich 
warunkach byłoby szaleństwem, tak że i Korb 
od zamiaru kupna Kąśuy odstąpił — powodo- 
wany jednak przychylnością dla Paderewskiego, 
wręczone mu przez Dunikowskiego zestawienie 
budżetowe Paderewskierau przesłał. 

To nasunęło Paderewskiemu podejrzenie, 
że Dunikowski, chcąc odstraszyć kupców, sztu- 
cznie obniżał dochody, a rozchody równie sztu- 
cznie podwyższał, a fakt ten łącznie z nierze- 
telnem zestawieniem rachunkowem dochodów 
z lasu nasunął domysł, że Dunikowski nie jest 
uczciwym zarządcą: w końcu wpływająca do 
Paderewskiego skargi służby dworskiej na nie- 
wypłacanie im pensyi, — skargi cywilne prze- 


ciw niemu przez różnych dostawców wnoszone 
— utwierdziły w Paderewskim przekonanie, iż 
dobra Kąśna są dlań nieznośnym ciężarem, że 
własność ich pociąga za sobą kompromitujące 
jego nazwisko i pozycyę fakta, że więc pozbyć 
się ich musi! 

Toteż mimo zapewnień ze strony Pieniążka, 
wierzącego najzupełniej w uczciwość Duniko- 
wskiego, źe dóbr wobec poczynionych wkła- 
dów na budynki i różne kosztowne instalacye 
w owym czasie sprzedawać bez straty nie mo- 
żna -— zlecił Paderewski swemu generalnemu 
pełnomocnikowi Tadeuszowi Jentysowi wejrze- 
nie w interesa Kąśny i zajęcie się sprzedażą 
tych dóbr. y 

Jakoż z początkiem stycznia 1903 sprze- 
dał Tadeusz Jentys dobra Kąśna rotmistrzowi 
Kodrębskiemu za cenę 360.000 K., a rozpatru- 
jąc rachunki za czas administracyi Dunikow- 
skiego i badając prowadzoną przezeń księgę 
kasową, wykrył, że Dunikowski przy właszczył 
sobie - z funduszów przez jego ręce, jako za- 
rządcy dóbr Kąśny, przechodzących, poważne 
kwoty bądźto tuszując dokonane malwersacye 
w sposób zręczny w rachunkach, względnie 
w księdze kasowej, bądź też wprost nie wcią- 
gając kwot mu wręczanych, względnie docho- 
dów osiąganych, do księgi kasowej. 

Nie wyczerpują one jeszcze całego ogro- 
mu strat, jakie Paderewski wskutek nieudolnej 
i nieuczaiwej gospodarki Dunikowskiego po- 
niósł, ile że wskutek nieporządnego prowadze- 
nia rachunków i zdaje się rozmyślnego roz- 
drabniania pozycyi, składającej się na przy- 
chód, względnie rozchód, celem zatuszowania 
popełnianych systematycznie malwersacyj, cały 
deficyt, który oskarżony spowodował, ustalić się 
nie dał. 

Gdy oszustwa Dunikowskiego wyszły na 
jaw, okazała się potrzebną interwencya są- 
du, a Dunikowski, słuchany w sądzie dnia 
12 lutego 1908, tłómaczył swój uczynek tem, 
że do popełnienia malwersacyi zmusiło go kry- 
tyczne jego położenie finansowe, gdyż w ozasie 
objęcia obowiązków u Paderewskiego miał zna- 
czne długi. 

Przyznanie to powtórzył po raz drugi 
przed sądową komisyą śledczą. 

Oskarżony obecnie odwołuje to przyzna- 
nie, twierdząc, że złożył je pod wpływem 
rozdrażnienia , że nic nie sprzeniewierzył, że 
wszystko jest w porządku, a deficyt jaki tak 
Tadeusz Jentys, jak i Stefan Maleczyński wy- 
kazali, jest po części fikcyjnym, a po części 
stąd powstałym, że nie dano mu czasu do zło- 
żenia rachunków i nagromadzenia dowodów na 
poczynione, a nie wciągniętefjdo księgi kasowej 
wydatki. * 


go, powiększoną zostanie tylko ilość godzin 
wykładowych w szkołach kadeckich i co maj- 
wyżej jeden lub dwa przedmioty wykładane 
będą w tych językach. 

Del. hr. Apponyi oświadcza, iż wywody 
ministra Pitreicha i hr. Tiszy wcale go nie za- 
dowoliły. 

Na tem obrady przerwano. 


KRONIKA. 


Lwów 10 lutego. 

Nieuleczałnie chory. Pod tytułem „Chorzy nie- 
tleczalnie* zamieszcza dr. B. Dybowski artykuł 
w MKuryerze Lwowskim, w którym donosi, że jakiś 
hr. S., rodak nasz z pod zaboru rosyjskiego, prze- 
grał teraz w Monaco 49.000 rubli. Fakt ten, natu- 
ralnie bardzo smutny, daje p. Dybowskiemu pole 
do następujących refleksyi: 

„Czy pomyślał hr. S. kiedy o tem, ileby ta- 
ką sumą mógł otrzeć łez nieszczęścia. Że nie po- 
myślał on nigdy o takich rzeczach, to pewne, bo 
ma bardziej ważne sprawy na głowie. Czy dał on 
chociażby najdrobniejszy ułamek z sum przeznaczo- 
nych na grę w Monaco dla biednych powodzian? 
Dał on zero, bo co go obchodzić mogą ludzie na- 
wiedzeni powodzią, tyle on dba o nich, co i roz- 
bawiona w karnawale nasza publiczność. Wydaje 
Się zapewne owym panom, że mając zapewnione 
miejsce wygodne w niebie, czy to za protekcyą 
braci, jak np. hr. S., czy za kupno hrabskiego ty- 
tum w Rzymie, jak np. hr. U, czy za ofiarę na 
kościół budujący się gdzieś na świecie jak np. br. 
O., mogą z najczystszem sumieniem przegrywać, ile 
chcą w Monaco, jak np. hrabia S.., mogą obdzie- 
rać ze skóry swoich dzierżawców w kraja, jak np. 
hr. U. i O. Dla takich ludzi chorych moralnie nie 
ma środków leczniczych. Rozumu i serca nie sprze- 
dają na recepty w aptekach, a tego nie kapić i za 
miliony Rotszyldowskie, tylko własną pracą nad 
sobą można pozyskać ‘te skarby duszy człowieczej 
i przez nie stać się człowiekiem, a przecie pracą, 
nawet nad swą duszą nie zajmie się nigdy czło- 
wiek z rodu bogatego, bo praca wszelka upadla 
arystokracyę, wyjątek stanowi praca przy rulecie, 
przy rachunkach z dzierżawcami i przy spełnianin 
kieliszków toastowych. Biedni chorzy nieuleczalni! 
Obowiązkiem społeczeństwa jest obmyśleć dla nich 
sanatorya, gdzieby ich leczono jako niepoczytalnych. 
w zakresie moralności“, 

Tyle słów profesora Dybowskiego. Owóż ża- 
den rozumny człowiek nie zagniewa się na niego 
za te ostre słowa, które wypowiedział pod adresem 
hr. S. Owszem, ubolewać tylko może nad tem, że 
profesor Dybowski, rozłożywszy winę hr. 5. na cały 
ogół naszej arystokracyi, osłabił siłą robionych je- 
mu zarzutów, a niepotrzebnie nagadał impertynen- 
cye ludziom, którzy w Monaco nie grali, z dzier- 
Żawców skór nie zdzierali, żadnych innych zdrożno- 
ści nie popełniali, a których całą winą jest to, że 
mają tytuł przy nazwisku i spory majątek. - Pro- 
fesor Dybowski nie lubi arystokracyi, może dlate- 
go, że jej zazdrości (zazdrość jest bowiem 
znaną wadą wszystkich demokratów), a może z ja- 
kichś innych powodów. Nie lubiąc zaś jej, rad jest 
z każdej sposobności, aby jej łatkę przypiąć. Gdy- 
by jednak był trochę więcej człowiekiem objekty- 
wnym i spokojnym w rozumowaniu, to byłby nie 
korzystał ze złego czynu, popełnionego przez hr. S., 
i nie obrzucałby całej arystokracyi gradem imper 
tynencyi, zwłaszcza wobec faktu, że mieszka w mie- 
ście, w którem jest tyle przepięknych instytucyi 
naukowych, literackich i humanitarnych, ufundowa- 
nych przez członków arystokracyi polskiej i że 
żyje w społeczeństwie, w którem tyle wybitnych 
posterunków zajmują ku dgólnemu zadowoleniu ca- 
łego narodu ludzie o arystokratycznych nazwiskach, 
a powołani na te stanowiska dzięki tylko temu, że 
odznaczali się pracą, rozumem, uczciwością i pa- 
tryotyzmem. Za to prof. Dybowski skoncentrował- 
by całe swoje oburzenie na hr. S. i przedstawiwszy 
w całej ohydzie jego czyn brzydki, byłby osiągnął 
o wiele lepszy odstraszający skutek. 

Pozwoli zaś dr. Dybowski na skromną uwagę, 
że całe jego rozumowanie o pracy io tem, że ary- 
stokracya jej się nie ima, jest ogromnie nieapra- 
wiedliwe wobec faktu, że w naszem właśnie spole- 
czeństwie mamy takie mnóstwo ludzi noszących 
tytuły, a zdumiewających swoja niepospolitą pra 
cowitością. Weżmy tylko kilka nazwisk zaraz na 
pierwszy plan nasuwających się, takie np. nazwi- 
ska, jak Stanisław Tarnowski, Wojciech Dziedu- 
szycki, Stanisław Badeni, Andrzej Potocki, Wla- 
dysław Zamoyski z Zakopanego, Andrzej Lubomir- 
ski etc. Czyż ludzi ci nie mogą pogodzić profesora 
Dybowskiego z arystokracyą dlatego, że jest kilku 
lub kilkunastu w Polsce błaznów arystokratycznych, 
stanowiących zakałę i rodu i narodu? A czyż 
wśród demokracyi są same tylko perły? Czyż tam 
także obok ludzi zacnych i pracowitych, rozumnych 
i patryotycznych nie ma także szubrawców i nic- 
poniów? Zadna warstwa za swe złe jednostki nie 
odpowiada, ale to kaźdy bezstronny przyzna, że 
naród polski pomimo, iż jest pozbawiony niezawi- 
słości politycznej, posiada przecież tyle, co wszystkie 
najzdrowsze narody, chlubnych przedstawicieli ary 
stokracyi. 

Taka więc zawzięta nienawiść do arystokra 
cyi, popychająca profesora Dybowskiego do niespra- 
wiedliwego wydawania na nią wyroku, świadczy, 
że on także jest pod pewnym względem nieulecza|- 
nie chorym. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Dawida Abrahamowicza, tajnego radzcy 
i właściciela dóbr, na prezesa i Leopolda Baczew- 
skiego, właściciela fabryki we Lwowie, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej we Lwowie. 

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Łącku z roczną płacą 1000 K. i ryczałtem na 
objazdy rozpisnje Wydział Rady powiatowej w No- 
wym Sączu. Podania do 10 marca, 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Oratoryum Bacha „Matthius-Passion*, najwspania|- 
aze i najgenialniejsze oratoryum w literaturze mu- 
zycznej wszystkich czasów, wykonane będzie nie- 
bawem w sali Filharmonii, a to z powodu, że 
estrada musi być bardzo duża, bo wymagane są 
dwa chóry i dwie orkiestry, tudzież potrzebne są 
organy. Jako solistów pozyskano: jako sopranistkę 
p. Rudnet, jako altystkę Śpiewaczkę obdarzoną fe- 
nomepalnym głosem altowym p. Renę Rotstein, 
Polkę, którą Śpieweła z ogromnem powodzeniem 
w Diisseldorfie, Hamburgu, Berlinie, Peszcie. Par- 
tye basowe objęli pp. Zawiłowski i Mossoczy, te- 
norowe p. Maławski. Koncert odbędzie się w dru- 
gej połowie lutego. Próbami kierują dyrektor Sol 
tys i prof. St, Niewiadomski. 

Z Filharmonii. Koncert snanego śpiewaka 
Ernesta van Dycka odbędzie sią w piątek dnia 12 
b. m. Artysta ten uznany przez całą krytykę za 
największego ` dzis Bpiewaka w Europie, posiada 
wprost bajeczną technikę śpiewacką, głos o barwie 
iście czarującej, ogrom uczucia, a każdy występ je- 
go czy to na scenie, czy na estradzie koncertowej 
budzi zawsze entuzyazm wśród słuchaczy. We 
Liwowie daja van Dyek tylko jeden koncert w pią- 
etk, pocnem wyjeźdaa do Krakowa, gdzie w ponie- 


. w 
Z izby sądowej. 
z Lwów, 10 lutego. 
(Proces prasowy). 

Wczoraj popołudniu wydano na podstawie 
werdyktu przysięgłych wyrok uwalniający p. Da- 
niluka, redaktora Reformatora, od odpowiedzialno- 
ści za umieszczenie w swem piśmie artykułu uwla- 
czającego czci p. Janowskiego. Natomiast uznano 
winnym p. Ćwiklińskiego, że fałszywie informował 
Reformatora co do sprawy p. Janowskiego, i że 
dopuścił się lekkiego uszkodzenia ciała. P. Owi- 
kliński został skazany na dwa miesiące aresztu. 


Delegacye. 
(Telegram Przeglądu) 

Wiedeń 10 lutego. W komisy: wojskowej 
delegacyi węgierskiej minister ' wojny jenerał 
Pitreich podał wczoraj plan reform, które 
mają być zaprowadzone w wojskowych zakła- 
dach naukowych i sposób rozszerzenia w nich 
nauki języka, węgierskiego. Wywodził, że je- 
dnolitość wykształcenia wojskowego, jakoteż 
jednolitość i eałość armii muszą byó utrzyma- 
ne. Co się tyczy przeniesienia oficerów węgier- 
skich do pułków węgierskich, to w zasadzie, o 
ile to będzie możliwe ze względu na stosunki 
służbowe, żądanie to będzie uwzględnione. Nie 
można tu jednak brać względu jedynie na pro- 
śby prywatne, ale w pierwszym rzędzie na sto- 
sunki i potrzeby służbowe. 

Minister wyjaśnił następnie, że władze 
wojskowe korespondują z władaami cywilnemi 
po węgiersku i przyjmują pisma węgierskie, a 
tylko tam, gdzie komendant nie umie po wę- 
giersku, muszą być wnoszone akta dwujęzy- 
czne. Na koszarach i innych budynkach woj- 
skowych, wystawionych przez gminy i miasta, 
będą umieszczone napisy w języku węgierskim 
i niemieckim, na wojskowych budynkach rzą- 
dowych zas muszą pozostać napisy niemieckie. 
Minister wskazuje na reorganizacyę armii, 
przeprowadzoną po ostatnich klęskach i powia- 
da, że reorganizacya ta wydała dobre owoce, 
jak to okazała okupacya Bośnii i Hercegowi- 
ny. Ostrzega jednak przed naruszaniem jedno- 
litości armii. Większość narodów; podległych 
dynastyi Habsburgów, uznała dotychczasową 
organizacyę armii za korzystną. Cóż się więc 
stać mogło, że to, co przez wiele lat uważane 
było za dobre, nagle przez jedną noce stało się 
złem ? Przekroczenie linii granicznej w żąda- 
niach narodowych może się stać niebezpiecznem 
dla państwa. 

Przewodniczący komisyi p. Szell o- 
świadcza, że ze swego miejsca nie chee wypo- 
wiadać zdania o treści mowy ministra wojny, 
czuje się jednak obowiązanym wyrazić mu u- 
znanie i podziękowanie. Przyjmuje do wiado- 
mości zajmujące i cenne wywody ministra, 
szczególniej z powodu zupełnie otwartego i 
szczerego tonu jego mowy. 

Del. U gron oświadczył, że ceni wpra- 
wdzie otwartość ministra, ale wywody jego nie 
zadowoliły go. 

Prezydent gabinetu hr. Tisza oświadcza, 
że nie chciałby osłabiać wrażenia, jakie wy- 
warla mowa ministra, ale musi podnieść kilka 
szczegółów. Sprawa korespondencyi i napisów 
jest korzystnie załatwioną, sprawa braku ofice- 
rów będzie również w porozumieniu z ministrem 
wojny pomyślnie załatwioną, tak, że do 2 lub 3 
lat wszyscy oficerowie węgierscy, o ile to bę- 
dzie możliwe ze względów służbowych, prze- 
niesieni zostaną do pułków węgierskich. Dalej 
omawia hr. Tisza obszernie reformę wychowa- 
nia w wojskowych zakładach naukowych 1 pie- 
lęgnowania nauki języka węgierskiego. Mówca 
sądzi, że rząd może być zadowolony z rezulta- 
tów, jakie na polu kwestyj wojskowych OSIą- 
gnął w ciągu ostatnich trzech miesięcy. | 

Na zapytanie del. Szentivanyi'ego oświad- 
cza minister wojny gen. Pitreich, że zada- 
niem armii jest wykształcenie szeregu oficerów 
węgierskich, którzy zarówno znać będą język 
pułkowy, jak i węgierski język państwowy. 
W sprawie języka czeskiego, jakoteź i polskie- 


działek koncertować będzie w tamtejszym teatrze. 
Program koncertu piątkowego złożony jest z utwo- 
rów, przeważnie publiczności naszej nieznanych, a 
wykonywanych przez artystę z maestrją podziw 
wzbudzającą. 

Komitet wystawy przyrodniczo - lekarskiej i 
bygienicznej X. Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich we Lwowie 1904 uprosił na członków są- 
du konkursowego rozpisanego na projekta afisza 
reklamowego, medalu i dypiomu następujących pa- 
nów: profesorów uniwersytetu Dr. Bołoz Antonie- 
wicza i Dr. Włodzimierza Łukasiewicæa, próźesora 
politechniki Edgara Kovatsa, właściciela dóbr Wła- 
dysława Łozińskiego, dyrektora Juliusga Hochber- 
gera, inżyniera Karola EKplera, Dr. Stanisława 
Eliasz Radzikowskiego i Dr. Henryka Kunzeka. 

Adres do posła Skarzyńskiego. Dziennik 
berliński doniósł, że Wydział krajowy galicyjskie- 
go Sejmu, oraz urzędnicy tego Wydziału wystoso- 
wali adres do posła do parlamentu niemieckiego, 
dra Witolda Skarżyńskiego z powodn ostatniej jego 
mowy w sejmie pruskim, w której odpowie- 
dział na słowa Fiammersteina, że rząd jest do roz- 
kazywania, a Polacy mają tylko słuchać. Owóż 
wiadomość tę Dziennika berlińskiego należy spro- 
stować o tyle, że adresu onego nie wystosował Wy- 
dział krajowy, a tylko urzędnicy Wydziału krajowe- 
go i Banku krajowego; razem było około 500 pod- 
pisów. 

Ślub. W kościele św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie odbędzie się jutro o godzinie 11-tej rano 
ślub panny Maryi Łokuciejowskiej, córki Adolfa i 
Emilii Łokuciejowskich, właścicieli dóbr=na Wo- 
iyniu, z panem Zygmuntem Dzierzyńskim, synem 
radzcy apelacyjnego we Lwowie pana Sylwerego 
Dzierzyńskiego. 

Z opery. „Luiza* dla lepszego przygotowa- 
nia odłołomą została na sobotę. Jutro we czwartek 
zamiast mpowiedzianej „Luizy“ przedsiawioną zo- 
stanie „Piękna Helena* z panną Miłowską. Bilety 
kupione wcześniej na czwartek na „Luizę* ważne 
są z tą samą datą na sobotę — a zaś zakupione 
już na sobotę, z tą samą datą ważne ga poniedzia- 
ek, na drugie przedstawienie „Luizy *. 

Z kolei. Na szlaku Borki Wielkie-Grzymałów 
podjęto ruch towarowy dnia 9 bm., ruch osobowy 
podjęty zostanie dnia 10 bm. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Trze- 
cia serya tegorocznych wykładów rozpocznie się 
w poniedziałek duia 15 lutego. Wykładać będą: 
Dyr. arch. miejskiego dr. A. Czołowski: Zamki 
polskie na Rusi Czerwonej (z obrazami świetl.) — 
Prof. uniw. fryburskiego dr. S. Dobrzycki: Litera- 
tura polska w epoce Odrodzenia i Reformacyi. — 
Doc. uniw. dr. K. Hadaczsk: Sztuka rzymska 
(z obrazami świetl) — Dr. J. Łukasiewicz: O fi- 
lozofii Kanta. Część LI. — Prof. sem. dr. K. J. 
Nitman: Geografia ziem poiskich, część VI. Szląsk 
pruski (z obrazami świetl.) — Dr. Z. Pazdro: 
" Nasza sila liczebna. L. Popiawski i H, 
Oviawowa: Ludwik van Beethoven, część III. Wy- 
kłady objaśniane przy pomocy fortepianu. — Prof. 
akad. roln. dr. M. Raciborski: Roślinność ziem 
polskich przedhistoryczna i obscąa (z obrazami 
świetl.) — Prof, uniw. dr. M. Smgoluchowęki: Fi- 
zyka kuli ziemskiej. Część III. 0 atmosferze, me- 
teorologia (z doświadczeniami). — Prof. uniw. dr. 
K. Twardowski: Krótki zarys logiki. Część II. — 
Prof. gimn. dr. A. Zipper: Dzieje literatury wę- 
gierskiej w w. XIX. — Ponadto odbędą się sta- 
raniem Towarzystwa nauczycieli sukół wyższych 
wykłady „O wychowaniu“, w których mówić bę- 
dą: Prof. uniw. dr. K, Twardowski: Co to jest 
wychowanie? — Dr. F, Stachiewicz: Ochrona 
zdrowia młodzieży w wychowaniu domowem. — 
Insp. szkół średnich E, Dworski: Współdziałanie 
doma i szkoły w wychowaniu młodzieży. — Insp. 
szkół średnich dr. F, Majchrowicz:  Wyrabianie 
samodzielności w młodzieży. — Doc. uniw. dr. B, 
Mańkowski: O wychowawczej wartości pracy. — 
“Prof. gimn. B. Błażek: O karności młodzieży. -> 

Na prowincyi wykłady odbywać się będą 
w Brodach, Delatynie, Drohobyczu, Kaluszu, Ko- 
łomyi, Przemyślu, Samborze, Stanisławowie, Stryju, 
Tarnopolu i Złoczowie. 

Karnawał na prowincyi. Z Brodów piszą: 
We wtorek 2-go lutego odbył się tu w gościnnych 
salonach hr. Russockiego szambelana i radzcy na- 
miestnictwa wieczór z tańcami. Dzczerze staropol- 
ska gościnność gospodarza ściągnęła liczne 
grono osób, Między wielu innymi wzięli w 
tej zabawie udzial państwo S. Rozwadowscy z ba- 
ronówną Karolą Gudenus, Romanowie Żabowie z 
panną Sabiną Oczosalską, Wiktorowie Rozwadow- 
scy, Czajkowscy, Sołtysikowie, Wasilewscy i t, d. 
z panów zaś: Albert hr. Cetner, major bar. Abele, 
Pilatowski. x. Świstelnicki, Pajączkowski, Henryk 
Russocki, Janiszewski, kapitan Kaltenborn i wielu 
innych. Ochocze tany w 16 par rozpoczęły się 
o 9-tej wieczorem a trwały do 5-tej rano, doskonale, 
z werwą prowadzone przez siawnego tu wodzireja 
p. H. Russockiego. Berło królewskie otrzymały 
panny Sahina Oczosalska, baronówna Karola Gude- 
nusówna i Marya Sołtysikówna. a 

O strasznym poźarze w Baltimore nadcho- 
dzą jeszcze następujące szczegóły: Od r. 1871, tj. 
od pożaru Chicago, nie nawiedziła Stanów Zjedno- 
czonych tak wielka klęska pożarowa, jak obecna. 
Ogień jeszcze dotąd niengaszony. Pastwą płomieni 
staly się budynki na obszarze 60 akrów. Szkodę 
oceniają dotychczas na 50 milionów dolarów (250 
milionów koron). Spaliły się następujące znaczniej- 
sze gmachy: Dom cłowy, banki, teatr, wszystkie 
drukarnie dzienników i ogromny spichlerz. Ratusz 
stoi w płomieniach. Osobne pociągi przywiozły 
straże ogniowe z Waseyngtonu, Filadelfii i Nowego 
Jorku, oraz innych miast; jednakowoż wszelki ra- 
tunek wobec rozszalałego żywiołu okazał się nie- 
możliwy. Płomienie wysokości 200 stóp ogarniają 
coraz to nowe dzielnice miasta ; wiatr południowo- 
wschodni pędzi fale płomieni coraz dalej. 

Zmarli. W Sanoku Wojciech Tebinku, rot- 
mistrz, w 68 roku ycia. — W Kozicach Ludwika 
z Chojeckich Szaramowicz w 88 roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 1, w poł. 
+ 6. Bar. 752. Spada. Pochmurmo. 

Małe ródnica. u 

Dorobkiewicz: Cheimbym urządzić u siebie 
większe przyjęcie. Sam nie wiem jednak, co lepsze? 
Czy w zaproszeniu nazwać to hć dansant, czy ca- 
Jé ehantant ? 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś we środę po cenach zui- 
żonych „Mieszczanie*. — We czwartek „Piękna 
Helena“ — W piątek po raz pierwszy „Poniedaia- 
tek karnawałowy,* sztuka w 6 a. Hartlebena. — 
W sobotę po raz l-szy „Luiza,“ opera w 4 a. 
Charpentiera. 

Teatr ludowy. We czwartek w Drohobyczu 
„Nitouche“ z p. Zimajer. — W sobotę o godz. Ściej 
popołudniu po cenach zniżonych „Zemsta“ Fredry; 
wieczorem 0 g. Tej „Szukajcie dziecka,“ wodewil Z. 
Przybylskiego z p. Zimajer. W niedzielę o go- 
dzinie 3-ej „Gwiazda Syberyi* hr. Starzyńskiego; 
o godz. ?'/, „Tajemnice Leers,“ wodewił w 4 a. 
ze śpiewami. 


Filharmonia. W piatek d. 12 bm, koncert 
znakomitego śpiewaka Ernesta van Dycka, —W so- 
botę ostatnia wielka reduta z zupełnie nowym u- 
rozmaiconym programem. 

Colosseum w pasażu Hermanów: Codzień 
Motobaby, człowiek, czy maszyna? Trio Barowski, 
sensacyjna scena w lesie. The Royal Six, damski 
sekstet. Trilley, największa zagadka psychologiczna 
XX wieku, W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o 4 popołudniu i 8 wieczorem. Bilety wcze- 
śniej do nabycia w Biurze dzienników Plohna. 


Literatura i sztuka. 


* Koncert urządzony przez Tow. „Schronisko 
manipulantek i pomocniczych urzędniczek poczto- 
wych* pod protektoratem prezydentowej Jnnowej 
Seferowiczowej i żony zastępcy marszałka krajowe- 
go Tadeuszowej Piliatowej odbył się wczoraj w lo- 
kalu Tow. Strzeleckiego. Chór akademicki odśpie- 
wał doskonale kilka utworów, między innemi jeden 
humorystyczny do luźnych, bez związku wziętych 
słów włoskich, używanych w muzyce, np. forte, 
piano, staccato, con fuoco, ton rabia, morendo, re- 
citativo itd. itd, który wywołał wielką wesołość. 
fani Solska, artystka teatru miejskiego, deklamo- 
wała pięknie parę utworów współczesnych poetów, 
pani Ottawowa i pp. Wolfsthal i Sladek odegrali 
ślicznie trio Beethovena, p. Mossoczy odśpiewał 
bardzo dobrze „Trzech Budrysów* Moniuszki, a p. 
Kwiatkiewicz nadzwyczaj ubawił słuchaczy dekla- 
macyą humorystyczną, zlepioną z wyjątków, obej- 
mujących po parę wierszy 2 rozmaitych znanych 
utworów, przeważnie Mickiewicza. Zaczęła się ona 
tak: „Kobieto, puchu marny, ty wietrzna istoto... 
Ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowie, kto cię 
stracił“ itd. itd, Wywoływało to oczywiście raz po 
raz ogromną wesłość. 

Po koncercie odbyły się tańce. 


s1 s 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 8 lutego. 

(Z) Wiadomość o zerwaniu stosunków dy- 
plomatycznych między Rosyą:a Japonią, będą- 
cem, jak powszechnie sądzą, wstępem do właści- 
wej wojny, wywołała na giełdach wprost pio- 
runujące wrażenie. Takiego zamętu i takiego 
spadku kursów nie było od lat kilkudziesięciu 
nawet w wypadkach, gdy wojna naprawdę już 
została wypowiedziana. Np. po wybuchu woj- 
ny rosyjsko-tureckiej w r. 1877 zachowywały 
się giełdy o wiele spokojniej niż dzis, a już 
nawet do porównania nie nadaje się stanowi- 
sko zajęte przez targi pieniężne wobec później- 
szych zawikłań wojennych, jak np. wojny buł- 
garsko-serbskiej, lub turecko-greckiej, z tem, 
co się teraz dzieje. Okoliczność ta wydać się 
musi dziwną wobec tego, iż przecie od tylu 
tygodni powinny były giełdy być już przygo- 
towane na tę ostateczność, a prasa angielska 
i amerykańska aż przesadzała w alarmach wo- 
jennych. Tymczasem faktem jest, że sfery fi- 
nansowe zostały zaskoczone wczorajszą wiado- 
mością © postawieniu kwestyi wschodnio-azya- 
tyckiej na ostrzu miecza, bo wierzyły one głę- 
boko w to, iż do tej ostateczności nie dojdzie. 

Dlatego też rozczarowanie, jakiego obe- 
enie doznały, znalazło swój wyraz w tak gwal- 
townym popłochu, przyczem podnieść należy, 
że największym był on właśnie na tych gieł- 
dach, które najwytrwalej podtrzymywały ten- 
dencyę pokojową, tj. na berlińskiej i paryskiej. 
Można śmiało powiedzieć, że spekulacya na 
obu tych targach straciła w pierwszej chwili 
zupełnie glowę i te dwie giełdy były dziś roz- 
sadnikami zaniepokojenia, które udzielało się 
całej Europie. Na obu tych giełdach kursowały 
pagtoski, powiększające tylko ogólny zamęt, 

o np. w Berlinie opowiadano, że Anglia lada 
dzień zmobilizuje swą flotę i czynnie wmiesza 
się do konfliktu między Rosyą i Japonią, w 
Paryżu zas podawano sobie z ust do ust wia- 
domość o zaostrzeniu się sytuacyi na Bałkanie 
i zapewniano, że wybuch wielkiego pożaru wo- 
jennego w Turcyi europejskiej musi być nieu 
niknionem następstwem wojny na dalekim 
Wschodzie. W Berlinie spadły akcye banków 
rosyjskich mniej więcej o 10%, zaś akcyę ban- 
ków niemieckich o 4 do B"/, a także kurs 
państwowych walorów niemieckich obniżył się 
o przeszio 1°/. W Londynie spadł kurs 4 pro- 
centowej renty japońskiej na 677/,, a pięcio- 
procentowej na 78'/,, kurs czteroprocentowej 
renty rosyjskiej na 98'/,, a także kurs konsoli 
angielskich obniżył się na 86'80. ` 

W Paryżu notowano onegdaj kurs 3-pro- 
centowej renty rosyjskiej na 7990, a dziś 
spadł on na 72'/,, zaś kurs 4-procentowej ren- 
ty rosyjskiej spadł z 98 na 92. Znaczniejsze 
spustoszenia wyrządziła panika dzisiejsza w 
notowanych na giełdzie paryskiej walorach ro- 
syjskich przedsiębiorstw przemysłowych. Akcye 
Sosnowickie np. spadły o 110 tranków z 1535 
na 1425, akcye Briańskie o 38 franków, z 278 
na 245. Ogromny był także spadek kursów 
akcyi tych banków francuskich, które zaanga- 
żowane są w jakikolwiek sposób w Rosyi. 
Akcye „Banque de Paris“ spadły o 62 fran- 
ków, a „Cródit Lyonnais* o 46 franków. I ren- 
ta francuska nie została oszczędzona tym pra- 
wdziwie żywiołowym prądem zniżkowyin, noto- 
wano ją dziś bowiem na 96, a więc o 1'/,9/, 
niżej niż onegdaj. 

Stosunkowo najzimniejszą krew w tym 
ogólnym popłochu wojennym okazała giełda 
wiedeńska, co zawdzięczać należy temu, że roz- 
miary zobowiązań zaciągniętych przez speku- 
lacyę tutejszą, są stosunkowo nieznaczne, gdyż 
właśnie w ciągu ostatnich dwóch tygodni wielu 
spekulantów z powodu niepewnej sytuacyi poli- 
tycznej sprzedawało swe papiery i starało się 
wycotać z obligu. Bądź co bądż jednak i tutaj 
panika wojenna pozostawiła bardzo niemiłe śla- 
dy, bo porównując dzisiejsze zamknięcie kur- 
sów z onegdajszem, widzimy, Że austryackia 
akcye kredytowe spadły o L6 koron, węgierskie 
o 14, akcye Bankvereinu o 11, Landerbanku o 
18, Statsbahny o 17, alpiny o 13, czeskie ak- 
cye górnicze o 40, akcye fabryki naboi w Hir- 
tenbergu o 80 koron. Z rent najbardziej spa- 
dla węgierska złota, bo o 1 koronę 35 halerzy, 
austryacka koronowa spadła o 76 bal., węgier- 
ska koronowa o 85, a renta majowa o 50 
halerzy. 

Wieden 9 lutego. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 3316 sztuk. W tem było z Galicyi 249 sztuk, 
z Bukowiny 00 sztnk. Przebieg targu był ożywiony, 
Ceny spadły o 25 h. Niesprzedanych pozostało 13 
sztuk. Wołów z Galicyi sprzedano 1 sztuke za 65 
K., 76 po 68—75 K., 151 sztuk po 76—82 K, 6 
sztuk po 83—84. Buhaje podtuczone bez różnicy 
pochodzenia kupowano po 60 do 76 koron, krowy 
podtuczone po 54 do 76 koron, bydło chude po 46 
do 58 K. — wszystko liczac za centnar metryczny 
żywej wagi. 


» 
PEZEGLAĄV z ama 11 Lutego 1904. 


3 Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 9 lutego. (Ceny w koronach 
za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy). 

Pszenica prima 8.20—8.40, średnia — —— —, 
żyto prima 6.40— 6.50. średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 500 5.25, pastewny 0.00 —0.00, owies 
prima 5.26 —5.40, średni 0:00—0.00, kukurudza 
prima 5.50 5.60, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo- 
wy 9.50 do 9.75, letni —.— do —.—, siemię Inia- 
ne 9.00—9.10, siemię konopne 7.00 — 7.10, groch 
do gotowania 8.00 — 8.25, zielony 7.75—8.00, paste- 
wny 6.00—6.25, bobik koński 5.25—5.50, wyka 
5.25—do 5.50, otręby pszenne 3.60—3.80, żytne 
3.80—4.00, koniczyna czerwona prima 65.00 do 
70.00. biała prima 70.00 — 75—. Chmiel 120—130. 
Anyż płaski —. -- da —, okrągły —.00— 00,—. 
'Tymotka 20.— do 22,00, 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: —- 
Husiatyn-Stanisławów kont. 40.75—41.00, nadkont. 
31.25—31.50; Tarnopol-Brody kont. 41.25—41.50, 
nadkont. 31.50 —- 81.75; Sokal-Jarosław kont. 41.50 
do 41-76, nadkont. 31.50 do 31.75; rafinerye Lwów 
kont. 43-50 do 43.75, nadkont. 33.00 do 33.25. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc, 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń 10 lutego. Wczoraj otworzył mi- 
nister handlu czwarte plenarne posiedzenie 
przybocznej rady dla dróg wodnych. Oświad- 
czył, że ważnym krokiem w tej sprawie jest 
fakt, że rząd oddał na r. 1904 do rozporządze- 
nia ministra handlu na pierwszy rok budowli 
wodnych 25 milionów..koron. W dyskusyi kilku 
mowców wyiażało zyczenia. Między innemi 
dr. Kozłowski żądał, aby kanał Wiedeń- 
Kraków jako najważniejszy najpierw wybudo- 
wano. Mówca pragnie się dowiedzieć, czy rząd 
odpowiednio do poprzedniego wniosku dra 
Luegera jak najprędzej zażąda od parlamentu 
dalszych kredytów ponad już oddane mu do 
rozporządzenia, zwłaszcza, że w tej kwestyi 
panuje w krajach koronnych wielkie zaniepo- 
kojenie. 

Dr. Rappoport żąda szybkiej. budowy 
kanału Wiedeń-Kraków, przez co jednak budo- 
wa innych kanałów, zwłaszcza w Czechach, 
nie powinna być zaniedbana; ale ta linia głó- 
wna ma być jak najrychlej wybudowana. Da- 
lej pyta się mówca, czy rząd zastosował swój 
plan finansowy do usprawiedliwionych techni 


cznych i ekonomicznych postulatów programu | 


budowy i czy zamyśla eo roku dostarczać przy- 
obiecanych środków finansowych. 

Następnie postawił p. Forzt wniosek 
wzywający ministeryum handlu, aby przedło- 
żyło dyrekcyi dróg wodnych referat z zebra- 
nemi datami, koniecznemi do budowy tych 
dróg. Wniosek ten przyjęto. 

W końcu przydzielono komisyi admini- 
stracyjno-ekonomicznej wniosek dra K ozłow- 
skiego w sprawie utworzenia centralnego 
biura dla wszystkich spraw budowli wodnych. 

Wiedeń 10 lutego. Buwiący tu W. Ks. 
Meklembursko - Szweryński nadał Cesarzowi i 
kilku arcyksiążętom swój order domowy koro- 
ny wendy jskiej. 

Wiedeń 10 lutego. Wiener dbendpost do- 
nosi: Ze względu na dłuższe trwanie sesyi de- 
legacyjnej, stało się niemożliwem zwołanie 
Rady państwa dla uchwalenia kontyngentu re- 
krutów w tym terminie, aby pobór rekrutów 
mógł się -— jakeo roku — rozpocząć w marcu. 
Rząd wskutek tego postanowił termin poboru 
rekrutów odroczyć w roku bieżącym o jeden 
miesiąc. 

Tryest 10 lutego. Wezoraj od godz. 7 rano 
szalała w porcie tak straszna burza, jakiej od lat 
40 nie pamiętają. Fale dosięgały wysokości domów 
i zalały brzegi tak, iż wszelka komunikacya była 
przerwana. Tramwaj nie kursował. Wiele okrętów 
poniosło znaczne szkody. Koło południa burza się 
nieco uciszyła, a wieczorem było już zupełnie po- 
godnie. Podczas burzy zatonęła iódź' żaglowa 
„Cristoforo Columbo“. Załogę tylko z trudnością 
zdołano uratować. 

Berlin 10 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu niemieckiego obradowano 
w dalszym ciągu nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Przy pozycyi: urząd sa- 
nitarny, zabrał głos p, Kulerski i krytyko- 
wał nowe przepisy, dotyczące egzaminów dla 
farmaceutów, a wzbraniające przystępowania 
do egzaminu tym, którzy dopuścili się ciężkich 
przekroczeń. Mówca podniósł, iż przepis ten 
jest bardzo niebezpieczny dla Polaków, bo mo- 
gą być łatwo niedopuszczani do egzaminów, 
gdyż w pewnych kołach juź sama przynale- 
żność do narodowości polskiej uważaną jest za 
ciężkie przekroczenie. Dalej przemawiał p. Ku- 
lerski przeciw upaństwowieniu aptek, bo wów- 
czas żaden Polak nie otrzymałby apteki, tak 
samo, jak dziś nie dopuszcza się Polaków do 
dzierżawy domen państwowych. Dalej omawiał 
sprawę zakazu umieszczania napisów polskich 
na aptekach i wypisywania po polsku na le- 
karstwach przepisu użycia. Pruscy „nadludzie* 
dopuszczają się ciężkich zbrodni przeciw Po- 
lakom. 

Marmaros-Siget 10 lutego Rzeki Cisa, Iza, 
Tanabor i kilka innych, oraz potoki "górskie ciągle 
wzbieraja, grozi powódź. Woda zerwała wiele 
mostów. 

Budapeszt 10 lutego. Sad karny zawiesił 
postępowanie karne przeciw właścicielom spalonego 
w zeszłym roku magazynu paryskiego, oraz prze- 
ciw właścicielowi domu, w którym się ten maga- 
zyn znajdował, i inżynierom miejskim. 

Belgrad 10 lutego, Większa część zastępców 
obcych państw usprawiedliwiła swą nieobecność na 
dzisiejszym balu dworskim, 

(Depesze popołudniowe). 

Kraków 10 lutego. Aresztowano tu nieja- 
kiego Juliaua Poświatowskiego, przybyłego z 
Moskwy, pod zarzutem, że przedstawiał się ja- 
ko jeden z dyrektorów stalowego trustu ame- 
rykańskiego, mającegu rzekomo zamiar zaku- 
pienia majątków ziemskich w Galicyi celem 
lokacyi kapitałów. Aresztowany miał do tych 
majątków angażować służbę, O ile dotąd stwier- 
dzono, wyłudził on kaucyę 2000 koron od kan- 
dydata na rządcę, oraz 400 kor. od kandydata 
na polowego stróża. Dalsze dochodzenia w toku 

Kielce 10 lutego. We wczorajszej katastre- 
fie kolejowćj utraciła życie młoda żona naucz ciela 
ludowego z Bzinka, Felicya Serafinowa, która wraz 
z matką jechała do męża. Między ranionymi są: 
Alojzy Matora, 31 lat, poddany austr., mieszkający 
przy stacyi w Sędziszowie technik w fabryce me 
bli, ciężko ranny, odstawiony do domu, w Sędzi- 
gzowie, Mo zek Chorowicz 5e lat, zamieszkały w 
Chrzanowie, ciężko ranny Józef Chorowiez, syn 
poprzedniego, 22 lat, lekko ranny. Izak Szaja Mar- 
mur 68 lat. mieszkający równiez w Chrzanowie w 


Galicyi. Wszystkich trzech odesłuno do domów do | wieka z Wołynia. 


Chrzanowa. 
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łynia L. Małachowska ze Skoryk. K. Kownacki 
z Świtażowa. A. Kochmayer z Krakowa. M. Dzierz- 
biko z Wołynia. T. Syroczyński z Rosyi. B. Pod- 
borski z Kijowa. K. Bromirski z Faszczówki. W. 
Brokl z Rosyi. C Herscheimann z Warszawy. Hr. 
|J. Tarnowski z Chorzelowa. G, Potworowski z Ko- 


> ez. 
Wojna. 
Petersburg 10 lutego. Namiestnik Ale- 
ksiejew donosi w telegramie do cara co na- 
stępuje : i 
Wszystkie trzy uszkodzone przez Japoń- 


czyków okręty rosyjskie utrzymują się na wo- 
dzie. Kotły i maszyny nieuszkodzone. _ 
eksplozyi torped pośpieszyły natychmiast inne 


krążowniki na pomoc zaatakowanym okrętom. ; 


Uszkodzone okręty odprowadzono do wewnętrz- 
nych doków. Dwóch żołnierzy niższej szarzy 
zabitych, 5 utonęło, a 8 jest rannych. Nieprzy- 
jacielskie łodzie torpedowe przywitano w porę 
z naszych okrętów silnym ogniem. 

Drugi telegram namiestnika Aleksiejewa 
opiewa : 

Japońska eskadra, złożona z 15 
pancerników i krążowników, roz- 
poczęła wczoraj bombardowaćPort 
Artura. Z twierdzy odpowiedziano 
ogniem działowym. Eskadra rosyj- 
ska podniosła kotwice, aby wziąć 
udział w walce. Po jednogodzin- 
nem bomburdowaniu wstrzymali 
Japończycy ogień i odpłynęli w 
południowym kierunku. Nasze stra- 
ty wynoszą: Dwóch oficerów ma- 
rynarki i 54 żołnierzy ranionych, 
a 10 żołnierzy zabitych. 

Pancerniki „Połtawa i krążo- 
wniki „Dyana“, „Askoid* i „Nowik* 
uszkodzone zewnętrznie. Usz ko- 
dzenia twierdzy są nieznaczne. 

Petersburg 10 lutego. Dziennik urzędowy 
ogłasza następujący maniiest cara Mikołaja : 

„Do wszystkich naszych wiernych podda- 
nych! W trosce o utrzymanie tak drogiego na- 
szemu sercu pokoju poczyniliśrny wszelkie sta- 
rania o wzmocnienie pokoju na dalekim Wscho- 
dzie. W tym celu zgodziliśmy się na propono- 
waną przez rząd japoński rewizyę istniejących 
pomiędzy obu państwami traktatów w sprawach 
koreańskich. Rokowania w tej sprawie nie zo- 
stały jednakże do końca doprowadzone, a Ja- 
ponia, która nawet nie czekała na wręczenie 
ostatnich propozycyj naszego rządu, zawiado- 
miła nas o zerwaniu rokowań i stosunków dy- 
plomatycznych z Rosyą. Nie zawiadamiając nas 
poprzednio, że zerwanie dyplomatycznych sto- 
sunków oznacza otwarcie akcyi wojennej, rząd 
japoński rozkazał swoim torpedowcom wykonać 
nagły atak na naszą eskadrę w Porcie Artura. 
Po otrzymaniu o tem doniesienia naszego na- 
miestnika rozkazaliśmy natychmiast odpowie- 
dzieć orężnie na to wyzwanie Japonii,“ 

„zawiadamiając o tem naszem postano- 
wieniu, błagamy Wszechmocnego o pomoc, u- 
fając Mu niezachwianie. W silnej nadziei je- 
dnomyślnej gotowości wszystkich naszych wier- 
nych poddanych do obrony naszej ojezyzny 
biagamy o błogosławieństwo Boże dla naszego 
sławnego wojska i floty*. 

Londyn 10 lutego. Podług nadeszłego tu 
telegramu z Czifu, uszkodzone przez Japończy- 
ków okręty wojenne rosyjskie „Połtawa” i „Ca- 
rewicz*, Oraz krążownik „Bojaryn* niezdolne 
są do dalszej walki. Okręty te zatarasowały 
wjązd do portu Artura i uniemożliwiają wy- 
płynięcie łodzi kanonierskich;, wskutek tego 
nie można także wprowadzić do portu innych 
okrętów i węgla. Okręty zatem wojenne rosyj- 
skie i krążowniki stojące w porcie nie mogą 
otrzymać węgla. 
Londyn 10 lutego. Biuro Reuteru donosi 
z Szangaju pod datą wczorajszą: Opowiadają 
tu, że w niedzielę zabrali Japończycy rosyjski 
okręt pocztowy „Mongolia“ koło Szantungu. 

Waszyngton 10 faez Gabinet uchwalił 
zachować neutralność w sprawie rosyjsko-ja- 
pońskiej. 

Paryż 10 lutego, Do dzienników tutejszych 
donoszą z Portu Artura: „Japońska flota zło- 
żona z 16 pancerników ostrzeliwało od wczo- 
raj rano Port Artura. Porty rosyjskie od- 
powiedziały ogniem. Cała rosyjska flota wyru- 
szyła. Toczy się walka*. 

Nowy Jork 10 lutego. Do New Jork He- 
rałda. donoszą z Czifu: Rosyjskie okręty wo- 
jenne, które Japończycy uczynili niezdolnymi 
do dalszej walki, stoją u wjazdu do Portu Ar- 
tura i uniemożliwiają komunikacyę. Rosyanie 
usiłują jeszcze zapomocą pompowania wody 
utrzymać te okręty na powierzchni wody i za- 
tykają w nich dziury, aby podczas przypływu 
módz okręty te wciągnąć do portu. 

Londyn 10 lutego. Do Daily Maii donoszą 
z Tientsinu: W niedzielę zjawiła się nagle 
przed portem koreańskim Czemulpo silna dy- 
wizya japońskich torpedowców i krążowników, 
eskortująca okręty przewożące wojsko lądowe. 
Na wezwanie japońskiego komen- 
danta, znajdujące się w.porcle ro- 
syjskie krążowniki „Wariag*i „Ko- 
rec poddały się, nie dawszy ani je- 
dnego strzału. Następnie odbyło się z wiel- 
ką szybkością wysadzenie wojska ja- 
pońskiego na ląd. Wyilądowało 8.000 
żołnierzy japońskich. Wojsko to rozpoczęło na- 
tychmiast marsz do Seul, aby obsadzić stolicę 
Korei. Oprócz Czemulpo obsadziło wojsko ja- 
pońskie także inne główniejsze porty w połu- 
dniowej i zachodniej Korei. 

Charków 10 lutego. Przed tutejszym tea- 
trem dramatycznym odbyły się wczoraj wieczór 
demonstracye patryotyczne. Tłumy ludności, 
zebrane przed gmachem, śpiewały hymn „Zy- 
cie za cara” i wznosiły okrzyki „hurra“. Na 
życzenie tłumu wyszła orkiestra teatralna i 
grala kilka razy ten hymn. Wśród okrzyków 
„hurra* podążył tłum do kasyna wojskowego. 
Tam grała kapelu wojskowa, ustawiona na uli- 
cy. Z tą kapelą na czele udał; się następnie 
tłum do opery. Orkiestra teatralna pojawiła się 
na ulicy i powtórzyły się manifestacye. W koń- 
cu pochód podążył ponownie do kasyna woj- 
skowego. 

Waszyngton 10 lutego. Propozycye sekre- 
tarza stanu Haya dla mocarstw miały począt- 
kowo na celu utrzymanie polityki t. zw. „otwar- 
tych drzwi“ w Mandżuryi. Zamierzone propo- 
zycye w ostatniej chwili rozszerzyły Stany 
Zjednoczone na integralność Chin i ogrunicze- 
nie operacyj wojskowych na możliwie najmniej- 
sze terytoryum. Nota Haya do mocarstw — 
jak zapewniają — będzie także zawierała ustęp, 
że ani Rosyi, ani Japonii nie powinno być po- 
zwolone urządzać napadów na właściwe Chiny. 
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HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 10 lutego. Hr. S. Piniński 
z Grzymałowa. Hr. $, Komorowski z Sikierzec. 
Hr. W. Stecki z Wołynia, Hr. H. Szeliski z Ko- 
zowej. Hr. N. Karwicka z Wołynia. Hr. J. Kar- 
Hr. M. Chędkiewiczowa z Wo- 
łynie. J. Krański ze Śniatyna. J. Mochliński z Wo- 


Po 


ropiec. K. Brok] z Kijowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 


Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszoreędny hotel z komfortem wrzeądzony, pil- 
zneńska  restauracya s pokojem do śniadań, cu- 
- kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 10 lutego. K. Piątkowska 
z Józefówki. Z. Lenkawska z Łęki. J. Łodyńscy 
z Derewlan. A. Gross z Krakowa. W. Haberdic 
z Wiednia. P. Jeloński z Horodenki. J. Bernert 
z Wiednia. O. Steinschneider z Wiednia. L. Ska- 
wiński z Jarosławia. H. Wierzchleyska z Kabaro- 
wiec. E. Oleśnicki ze Stryja. Th. Benisch z Sa- 
noka. K. Pamperl z Wiednia. S. Smolka z Janowa. 
H. Mandelbrod z Wiednia. J. Winiarscy z Brze- 
żan. M. Skarzewski z Królestwa. S _ Kemplicz 
z Tartarowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Piac Maryacki, 

, Przyjechali dnia 10 lutego. S. Michałowski 
z Zółkwi. K. Puchalski z Dworca. B, Szyilasi z 
Budapesztu. R. Adamski z Bóbrki. Dr. 8. Haczew- 
ski z Kołomyi. M. Jaworska z Ostrowczyka. J. 
Slamowa. z Zamościa. Z, Cieński ze Stanisławowa. 
K. Soltan Abgarowicz z Zydaczowa. P. Romaszkan 
z Rosyi. 

Nadesłane. 


Bubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią ne siebie żadnej odpowiedzialności. 


Specyalista chorób nerwowych 


Dr. M. ŚWITALSKI 


ord. ul. Akademicka 11 od godziny 8—5-tej. 


Wiedeń 10 lutego. Kurss giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 
Austv. zakl. kred. z obl. pr. z r. 1880 8"/, 
2 3 3 n z r. 1889 89/, 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4'/, 
Uregułow. Du.aju z r. 1880 100 zł. 5° 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%, 
Pożyczka serbska prem. po 100 frank. 2°/, 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) © zł. 20.00. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 461.00, Clary 
40 zł. m. k. 168.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł, 
81.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 80.00, Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 69.00, Ofen 40 zł. 164.00, Palfty 
40 zł. m. k. 164.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 28.50, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.00, Salma 40.00 
m. k. 230.00, Pożyczka salcburska 20 zł. 77.00 zł, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 000.00, Tureckie 
obl. prem. kolej. po 400 frank. 113.50, Losy ko- 
muualne m. Wiednia z r. 1874 508.00. 
| a I 
Budapeszt 9 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 8'19—8'20. na październik 
1:96—7'97; żyto na kwiecień 6'71—6'72, na pa- 
żdziernik 6'71—6'72; owies na kwiecień 5'66 
—5'67, na październik 5'/0—5'/4; kukurudza 
na maj 6'88—5'34, na lipiee 6'456—6'46. Rze- 
pak na sierpień 11:35—11'45. Oferty na 
pszenicę: mierne. — Chęć kupna: ograniczona. 
Usposobienie: silne. Pogoda: pada deszcz. 
| ADOBE ia nz O RE A 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 8 lutego. 

Marki 117.10, renta majowa 99.85, węgierska 
renta koronowa 9785, akcye: austr. zakl. kredyt. 
638.00, węg. zakł. kred. 743-00, anglobanku 277-00, 
unionbanku 525.00, bankvereinu 496.00, landerbanku 
428-50, kolei państw. 637.50, lombardy 80 25, akcye 
kolei Elbethal 406.—, fabryki broni 444'—., tyto- 
niowe 000:00, alpiny 389.00, Rima Muranyi 45200, 
prag: Tow. żel. 1815:—,]osy tureckie 11650, ruble 
252 00. Usposobienie : silne. 


Łwów 10 lutego. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika po 
430 Koron —.— do -—.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578,— do 585,—, Banku hipotecznego po 
400 kor. 548:%) do 55800. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —-——. Tow. budowy wagonw 
w Banoka po 500 koron 850 do 875:— Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260—. 


Listy zastawne za ssiuke: Banka hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 11150 do 900.00 
4 i pół proo los w Ń0 lat 101,70 do 00000, 4 proc. los 
w 60 lat 99.40 do 00:00 Bankn kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102.10 do 00000, Banka kraj. 4 proc. loa w 57 let 
99:80 do 100.50 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 99.40 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 9960 
do -—'—, 4 proc. log w 56 lat 88:70 do 10040. 

Obligi zu sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
100.00—100.70. B ukowińskiego fand. prop. 6 proc, 108.25 
do —,—. Kom. Banku kraj, 5 proc. (II em.) 102.40 de 
000.60. Kolejowe iokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 300 korom 99,50 do 100.20. Peżyczki kraj. s roku 1878 
4'/, proc, —, — do —.—. 4 proc. s 1898 r, 99.60—100 80. 
miusta Lwowa 4 proo. po 200 koron 98.20 do 98.90, 
4,9, po 200 koron 102.00 do 000.00. 

Monety. Dukat cesarski 11,25—1140. Napoleon- 
dor 9.00 do 19 20. Sto rubli papisrowych 252,00—-254 25 
Sto marek 11690 d 117-40. 


pe 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo paździercika 1903 według osasu Środkowo 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40", 6.10, 8.56. 6.50, 8.50", 

Z Rzeszowa : 10.25. 

Z Podwołocnysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5 BO 
10.20%; na Podzamoze: 2.15, 7.85, 5.06, 10-024, 

Z Tarnopolu: 3.80% (na dw. gł.) 8.09% na Podzamose, 

Z Czerniowiec: 18.20.*, 1.40, 6,20, 5.40, 9-807, 

Ze Stanisławowa : 11.16, 8.10. 

Ze Stryja: 7.45, 9,5%, 1,10, 4,85, 10,40%. 

Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.66. 

Z Jaworową: 820, 5.20. 

Z Sambora : 7:85, 10:00+. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45", 8.26, 2.50, 4.107, 8.895, 6.16, 10.55 

Do Rzeszowa: 8.25. 

Do Podwołoczysk = dwerca głównego: 1.50, 6.80, 9*— 
11.—*; z Podzamoza: 2.04, 6.48, 9.20%, 11.24 

Do Tarnopola: 10.40 s dw. głównego, 10.57 z Podząn cze 

Do Ozerniewiec: 8.51", 2.40, 6.22, 10.85, 10.42%, 

Do Stanislawowa : 6.05%. 

Do Stryja: 6.45, 6.05, 8.05, 6.40%, 11.05". 

Do Rawy i Bokala : 9.40, 4.05*, 

Do Jaworowa : 6.561, 8.50. 

Do Sambora: 9'26, 8:40. 

Do Żółkwi: 11'11* (tylko w niedziele). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane sẹ literami 
tłastemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora no- 
ona liczy sią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rame 


40) 


Z życia kobiety. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Uczucie Simony dla Rogera stało się wła- 
śnie ową wypracowaną rzeczą przez pracę 
ciężką i długą, która nadaje opór, trwałość 1 
wartość! O, jakąż obroną, pociechą i podporą 
była dla niej ta miłość! Już ją teraz nie gnie- 
wało, gdy Roger mówił o przyjaźni małżeń- 
skiej, Rozumiała, co on chciał przez to powie- 
dzieć. On także ją kochał od lat tylu, ale był 
mężczyzną i znał życie lepiej, niż ona. Czyby 
Simona doszła do tej jedności myśli, gdyby nie 
doznała takich prób bolesnych? Czy są dusze, 
które zbłądziwszy, nabywaj JĄ dopiero prawdzi- 
wej wartości? Czy kto na świecie potrafi od- 
powiedzieć na pówyższe pytanie ? Jest-że isto- 
ta, znająca dobrze człowieka, mogąca określić 
Jasno jego wady i przymioty la 

Edward Chambertier, który nie zastana - 
wiał się nigdy nad swemi wrażeniami, i teraz 
ulegał bezwiednie pragnieniu, które go pocią- 
gało na ulicę Ampóre. Przychodził tak upór- 
czywie kilka razy w krótkim przeciągu czasu, 
że Simona, aby nie obudzić zdziwienia męża i 
domowników, przyjęła go wreszcie, 

Wtedy pan Chambertier zaczął jej mówić 
o swoich uczuciach, 

— Pani wie, że ją zawsze kochałem. Mówi- 
łem nieraz : „żebyśmy się byli weześniej spotka- 
li!“ A pamięta pani w Hyóres tę wycieczkę do 
półwyspu de Giens? Jak pani wyglądała sli- 
cznie dnia tego ! 

Simona słuchała go z ciekawością, połą- 
czoną ze wstrętem. 

— Ach! gdyby pani mnie była obdarzyła 


swem uczuciem, potrafiłbym lepiej dotrzymać 


tajemnicy, niż RARE RANNA młody człowiek... 


czakower Frisdtofe bestattet werden. 
bruar l. J. um 9. 
werden. 

Lemberg, am 8. Februar 1904. 
„CONCORDIA* A. Kurkowski 


T 


Katarzyna Kasprowicz 


em. nauczycielka w Stryju 


Emarła po długiej a ciężkiej słabości, w 64. roku życia, zaopatrzona 
ów. Bakramentami dnia 9. lutego 1904 r: 
Eksportacva zwłok odbędzie się w cswartak dnia 11. lntego 
1904 r, o godzinie 4-tej po południu s domu łałoby Plac Benedy- 
ktyński l. 1 na omentarz Łyczakowski, na którą w smutku poso- 
stała siostra — krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza. 


Lwów, dnia 9. lutego 1904. 
„OONOORDIA* 


Nowość! 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


NZ za ww za palon 
ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — mna- 


komita w sinaku i aromacie — codzień świeżo palona! 
1/, kilo kawy palone Melange A I. — Złr. 70 ot. 
3 „IL — „ 90 
a Ph Adi CE %5% 00 
4 Nr. IV. 468.005 olskie wykenuje zupełnie do- 
Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , ładnie i wiernie akademi A- 


Kawa palona sa pomocą gorącogo powietrza posiada zalezy iż: 


zachowuje znakorniią aromę, 
czysty deilkatny smak, 
największą wydatność, 


s tej przyczyny znacznie tańszą w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
ób. 


spos 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze I, 


Ya "fa i Va kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


wszelkich systemów, 


projektują i ws konują 


OCsyniąc zadość uznanej potrzebie sprowadsiłem biegłego specyalistę 


pD“ Offisierskorps des k. u. k. lufenterieregiments Adot 
Grossherzog von Luxemburg Herzog zu 

gibt die betrfibende Nachricht vom Hinscheiden seines hochgeschitz- 
ten Regimentskameraden des Herrn k. und k. Hauptmanna 


KARL LERCH 


Besitzer der Jubiläumserinnerungsmedallie für die bee 
waflinete Macht, des Ritterkreuzes des grossherzoglich- 
luxemburg’ schen Ordens der Eichenkronef, etc. 
welcher um 7. Februar l. J. nach schweren Leiden, im 48. Lebens- 
jahre selig im Herrn entschlafen ist. 

Die irdisobe Hülle des Verblichenen wird Mittwoch den 10. 
Februsr um 3. ULr nachmittags vom Garnisonshauptspitale am Ły- 


Die Heilige Seelenmesse wird Donnerstag den 11. Fe- 
Uhr Vormittegs in der Jesuitenkirche gelesen 


Sobieskigassa Nr, 10. 


A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


è 300009 0 0 00030033030000 
Centralne ogrzewania i wentylacye 


Wodociągi i kanalizacye 


== klozety, łazienki łaźnie, mechaniczna pralnie i suszarnie, ===- 


oświetlenia gazowe 


Inż. LEONARD NITSCH i Spółka Š 


Biuro techniczne | Zakład Instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia. 


— Ależ panie Chambertier — przerwała mu 
Simona, a w jej oczach malowały się chłód i 
pogarda, — cóż się stania z Gizelą?.. Sądzi- 
łam, że pan kocha Gizelę... 

— Czy ja ją kocham? — zawołał Chamber- 
tier. — Dajżeż pokój, Simono !... 

Ona cofnęła się z takiem oburzeniem, że 
Chambertier dodał szybko : 

— Przepraszam, chciałem powiedzieć droga 
pami... Czy ja ją kocham ?... Dlaczegóż mamy 
sobie zadawać tak naiwne pytania i mięszać 
ze sobą tak sprzeczne kwestye ? - 
No, więc pan ją kochasz ? 

— Wszak pani wiesz, że ją uwielbiam. Ale 
dlaczego pytasz mnie o to? 

— Dlatego, że mówisz pan znowu, że mnie 
kochasz. 

— Ale to bynajmniej nic nie przeszkadza, 
nie bądźże pani dzieckiem. 

— Wielki Boże! — pomyślała Simona — do- 
kąd to może doprowadzić człowieka brak wy- 
chowania. Oto czego jestem zmuszona słuchać! 
Dla ocalenia kobiety pozbawiłam się prawa po- 
wiedzenia mu, jak dalece nim pogardzam. 

Potem dodała głośno,- podnosząc się z 
krzesła : 

— Dość tego, panie Chambertier, proszę, 
abyś mnie pan uwolnił od swego towarzystwa 
i nie odwiedzał mnie już więcej. W tym tygo- 
dniu wyjeżdżamy na wieś, gdzie przepędzimy 
sześć miesięcy, jak w zeszłym roku. 

Chambertier pobladł. 

— Ależ proszę pani — zaczął. 

Chciał może dodać jaką uwagę, ubliżającą 
Simonie. Ale ona zadzwoniła i lokaj ukazał się 
na progu. 

— Czy powóz już czeka? — spytała. 

A nia chcąc, aby lokaj wyszedł, dodała : 


— Podnieś rolety, gdyż w pokoju jest za | 


ciemno, 
Następnie „wróciła się ku drzwiom i Cham- 
bertier, rad nie rad, musiał pójść za nią. 


Nassau Nr. 15. 


Drobne ogłoszenia 


Loów, Halicka 16. 


czniki, 
Î t. p. 


C eeaeee Z A O ON 
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Skład Płócien Korczyńskich |$ 
Poleca Wyroby s redukcyjnych ogłoszenia do wszyst. 
krajowe. Płótna i weby rozmaito; gru- 
bości i szerokości, bieliznę stołową, Rę- 
chustki, ścierki, dymy, drelichy 


Wyborny miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pnsieka, 5 klg. tylko G «. 
franco. Woda miodowa natarainy. 
najlepszy Środek na pieć. Darmo bro- 
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 


PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1904. 


— A zatem mój panie, do widzenia w zi- 
mie. Gdy pan będziesz pisał do Gizeli, proszę 
jej odemnie przesłać przyjacielskie pozdro- 
wienie. 

W wiejskim domku willi Conflants Sain- 
te-Honorine lato upływało dla Simony Mer- 
vil w spokoju, zadowoleniu i radości głębokiego 
uczucia. 

Córka jej Paulinka nie dosiadała już teraz 
pokryjomu kucyka, lecz przeciwnie, przybierała 
pozory powagi 1rozmarzenia, objawiającego się 
często u zbyt wcześnie rozwiniętych dziesięcio- 
letnich dziewczynek. Paulinka z każdym dniem 
stawała się milszą, szezupła postać nabierała 
wdzięku. Mały Hugo biegał już na czworakach 
po dywanie, który umyślnie dla niego rozcią- 
gano w ogrodzie i z którego wymykał się dla 
zrywania stokrótek. Przez otwarte okna pły- 
nęły z pod palców Mervila melodyjne dźwięki, 
które unosiły się w powietrzu ponad kwieci- 
stemi klombami, Cieniste drzewa roztaczały swe 
konary, przez które przeglądał błękit nieba. 

Jednego dnia, pod koniec miesiąca sier- 
pnia kompozytor odebrał telegram, którego 
treść zadziwiła go i wzruszyła zarazem. Gdy 
go czytał, żony nie było wtedy w pokoju, to 
też nie widziała, że Roger zadrżał i pobladł. 
Musiał się lękać, żeby Simona nie przeczytała 
telegramu, gdyż spalił natychmiast depeszę, 
zanim poszedł rozmówić się z Simoną. Młoda 
kobieta była z dziećmi w ogrodzie. Roger od- 
wiódł ją kilka kroków dalej, tak, aby ciekawa 
Paulinka nie mogła go słyszeć, i rzekł : 

— D'Espayrac wzywa mnie do Hawru. Pa- 
nią Chambertier spotkał jakis wypadek. 

— Gizelę?... Cóż to t-siego?... Nieszczęście?... 

— Tak; Jan mówi, że to coś bardzo gro- 
źnego. 

— Ale cóż takiego? 

— W telegramie niema wyjaśnienia... 
wypadek na morzu. 


Jakiś 


— Ale cóż ty na to możesz poradzić? Dla- Umarła jej Gizela !... 


KAWIARNIA WIEDENSKA 
znakomita kawa. 


ją 
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kich bes wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich irancuzkich ect., 
czasopism achowych miejscowych, 
ssmiejscowych i sagranicsnych, ECO 
mówienia na i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratą "a 

wszelkie pisma 


a 


Gb iotogatczadcć! 


= 


Ekonoma z 
świadectwami, gospodynię i 


Ohorążczyzny 7. 


poszukuje 


leśniczy w Korzenicy o. p Nowa 


Nowość! 


przeczytać, żądajcie! Korzeałewicz przyjmuj 
ew. raucz, iwanczany. eu kjenega dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
Panika 7 we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. z 
Kesztory sy gratis. g 
LEONARDA SOLECKIEGO i$ eG 


we Lwowie, wi. Batorego l. 
począwszy od GO ct. za pół il. Do 


bardzo dobremi 


słażącą poleca biuro Zagórskiej Lwów, 


Zarząd lasów dóbr Wysockich 


adjunkta lasowego 


Zgłoszenia własncręczne z odpisami świa 
dectw proszę nadsyłać J. Lityński nad- 


Rządca dóbr 


i! znakomity rolnik i hodowca, biezły ad- 
ministrator majątku, z poważnemi reko-. 
mendacyami poszukuje od 1 kwietnia 
lub lipca odpowiedn'ej posady. Łaskawe; 
listy pod K. Z. i00 do biura dziej» 

ników, kod 15besck ką Lwów. 


lektury francuskiej i angielskiej 
polecam codsiennie: 

Le Journal 

Le Figaro 

Fin de siècle 

Daily Chronicie 


jakoteż 


pannę 


Grobl 
robie gt, Sokotowski, Biuro dziennikó w. 


Paseż Hausmana 9, 


Czekoladę wyborną 


pół kilo po 70 ct., 


oraz 


Kakao odtłnszczone, proszk owane 


polecane przex P. P. Lekarzy pół klg. w 


80 ct. i 1 złr. 


dres w biurze Piohna. 


dyny środek, sporządzony podług 


syła opłatnie za. nadesłaniem K. 
kże za saliczką 
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BLUZKI 


do czyszczenia i emaliowania paznokci 


na sposób paryzki (manieure) którego usługi poleca wszystkim Życzącym 
korzystać a tej procedury u mnie w Zakładzie lub po sa Zakładem eto- 


sownie do życzenia. 


Najmodniejsze fryzury damskie 


podług kurnali 


paryskich, wiedeńskich i t. d. 
wykonuje obecnie nowo zaangażowany | b. pomocnik i sastępca Army Fran- 
i k. Mości, specyslisty we fryzurach 


sisska Janika, frysyera Jego c. 


damskich i Ondulateura. 


Najnowszą perfumą jest „Petron“ (Petroniusz) arbiter elegantiorum 
„Quo vadis“, nabyó można wyłącznie w największym składsie 


i środków %raletowych. 


EDWARD GRILLMAYER 


Lwów, Hotel Żorża. 


Wacław Masłowski. 


Redaktor odpowiedzialny 


kurencyi 


wełniane I jedwabne, 


od 250 do 86 złr, 


N| Bluzy wysortowane o 307, 


perfum polece 


Lwów, pl Maryaoki 1. 8 


Prywatne doniesienia. 


parowa fabryka czekolady 
cocosococcossccosi wa Lwowio, ul Kopernika 1. 3. == 


FS" Odmrożenia 


wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, ie 


przepisów domowych. Maść i zioła wy- 


W. KOTULSKI 


Jezierzany — koło Buczacza. 


gwarancyę nujściślejsaej dokładności. 


ŹaMmowielia DA Prowiucyz UBAuIeCENIA 


sią oOdWroLnę pocxLą. 


znane z gustu i kroju bez kon- 


Świeże modele paryzkie 


wizytowe, teatralne strojne 


Tadeusz Górski i 


puszkach biaszanych złr. 1.50. poleca 


H. TRETER 
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taniej 


czegoż pan d'Espayrac wzywa ciebie? 
— Nie wiem; sądzę, że biedny chłopiec mu- 
si się znajdować w przykrem położeniu. Może 


nieszczęście stało się na jego yachcie, a że 
mąż był nieobecny... 
— Ale cóż ty na to poradzisz? — powtó- 


rzyła Simona, rozdrażniona tem, że nigdy wi- 
dać nie skończy z tą smutną historyą i że po 
niej mięszają w to Rogera. 

Wszak wiesz, że Jan nie ma szezerszego 
odemnie przyjaciela. Nie wiem w czem „mogę 
mu być użytecznym, ale wzywa mnie konie- 
cznie; to dosyć dla mnie, ażebym pojechał. 
Zapakuj mi rzeczy, moja Simono, ja tymczasem 
zobaczę rozkład pociągów, abym wiedział, o 
której godzinie mam być w Paryżu, Żeby się 
nie spóźnić na wieczorny pociąg. 

Mervil zabawił w podróży dwa dni, pod- 
czas których przesyłał żonie tylko krótkie te- 
legramy, z których jednak domyśliła się, że 
życiu Gizeli zagrażało niebezpieczeństwo. Kom- 
pozytor odradzał żonie, aby nie przyjeżdżała 
do Hawru, gdyż nie domyślając się tego, że 
ich przyjacielskie stosunki oziębiły się znacznie, 
lękał się, aby Simona pod wpływem, niepokoju 
o Gizelę nie przyjechała za nim, nie pragnął 
bowiem bynajmniej, aby się dowiedziała pra- 
wdy. Mniemał, że Simona kocha Gizelę taką 
zaślepioną i szaloną czułością, że nie śmiał jej 
donieść szczerze, co się stało. Prawdy Simona 
dowiedziała się dopiero po jego powrocie; Ro- 
ger powiedział jej wszystko z wielką oględno- 
ścią, Ale pomimo to musiał ` jej wyznać pra- 
wdę, musiał powiedzieć o wypadku, o którym 
się dowiedział z telegramu Jana d'Espayrac, 
musiał wyznać Simonie: : 

— Gizela umarła ! 

Umarła |... Czy to być mogło i ? Ta istota 
tak młoda, piękna i pełna życia... umarła!.. 

Nigdy Simone nie wyobrażała sobie, że ta 
wiadomość tak głęboką przejmie ją boleścią. 
O! teraz Simona przeba- 


ge osi z 


Premium ariystyczne : 
kolorowa reprodukcyu obrazu polskiego artysty. 


TYGODNIE ILLUSTROWANY 


SYN MARNOTRAWNY | 


W ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika 0 


czyła jej wszystko: intrygi i własne swoje u- 
pokorzenie. Mój Boże! szaleństwa jej dałyby 
się poniekąd usprawiedliwić; jej mąż nie był’ czło- 
wiekiem do podobania się, ograniczony i śmie- 
szny zarazem. Umarła !.. Simonie zdawało się, 
że widzi stojącą na korytarzu w Meudon prze- 
rażoną i drżącą, gdy powtarzała : „Ocal mnie, 
Simono!..* Długie włosy spływały” jej na ra- 
miona w bujnych splotach, sięgając stanu ob- 
ciśniętego metalowym paskiem. Potem myśl 
Simony odbiegła dalej w przeszłość i widziała 
przyjaciółkę, gdy, stojąc przed chatą w wiosce 
de Giens, wybierała mięczaki z kosza rybaka. 

Smiały się jej usta i oczy, a piękna jej postać 
wydawała się jeszcze piękniejszą w skromnem 
otoczeniu pod ścianą ubogiej chaty rybackiej, 
odcinającej się wyraźnie na szafirowem tle nie- 
ba. Zdawało się Simonie, że oddycha` orze- 
żwiającem powietrzem _morskiem, że doznaje 
błogiego uczucia ciepła i przestrzeni. 

Simona płakała. 
płacze tylko z żalu nad Gizelą, cząstka jej du- 
szy płakała także nad nią samą... ona nie do- 
myślała się tego nawet. 

Nakoniec odezwała się do Rogera : 

— 0! powiedzże mi, 
Powiedz mi wszystko.. wszystko... 
kojna, będę miała dość siły, 
słuchać, 

— Więc cheesz wiedzieć wszystko? 

— Tak, wszystko. 

— Smutna to historya, moja Simono. Bə- 
dziesz może żałowała, że tego żądałaś odemnie. 
Zamuszasz mnie ' do wypowiadania o twojej 
przyjaciółce takich rzeczy, o jakich wołałabyś 
nie wiedzieć. 

Slowa te Roger wypowiedział przyciszu- 
nym głosem. 


Będę spo- 
aby cię wy- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Od Nowego Roku 1904 Torpan ar men drnk 
= nowych powieści: === 


Ilustrowanego Q nymery pisma, zawi - 0 
powieść współczesna Józefa Weylssenhofla. == otrzyma. == 53 koło 1000 kolumn takata s 1200 y 
MRO K powieść historyczna === e BA kaj ilustracyami chwili R 
A. KRECHOWIECKIEGO. | ieżące]j, z OKIĄdRĄ ogłoszeniową Nadto 
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bez podwyższenia dotychczasowej ceny A) 


premium wyjątkowe 
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W bezpłatuym dodatku w arkuszach powieść Hľumaczona. 


E a > 
i raas akio 1 z nidmiodei ad „ a OOOECOCEOCKCJ 9006: 
f- Lwowska filia Banku Galic. 

dla Handlu i Przemysłu 


ulica Jagiellońska liczba 3. 
(dawny lokal Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


(parter od frontu) 


lery wartościowe | waluty 
rupulatniejszych kursach, uskute- 
cznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe 
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wy- 
daje Da wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne 
miejsca kąpiel*we bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wrósznie 
wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia jakiejkol- 
wiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, — i od 3 do 4*/a. 


Oddział Wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4'/20/, książeczki oszczędnościowe. 


Cddział towarowo-handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprze- 
daż zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych na- 
wozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udsiela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienia, 
perły, złoto i srebro. 


. Parter w podwórzu, 


W 
LALECCENN KAKA UBAKARASKNAA 
EZM RE Z SZERZENIA 


„| Na wszystkie 


bez wyjąlku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
zagraniczne, iygodniki, ilustracye 
artystyczne pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
wysył”4 na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajeneya dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasaż Hausmana 9. 
my- Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej, = 


Rf KOM Y 


(co miesiąc 2 tomy) 


nauk społecznych, badań przyrodniczych i t. 


, $ci"; w Lutym. „Małżeństwo u różnych | narodów“; w Marcu: 


czne ludzkości” (z ilustracyami). 


Prenumeratę przyjmuje : 


Główna ekspedycya „Tygodnika 


Pasaż Hausmana l. 9, oras wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego“ 


Wea Lwowie: 


Kwartalnie 6 kor. GU hal. 
Półroceznie 107 4 onr 
Rocznie . StS «201 *= 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portrectem Sienkiewicza 
na okładce) zaż dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 ha, 
kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półroznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal, rocznie za 84 tomów % kor. 
60 hal: należyteść tę pronimy nadzyłać razem z prenameratą. . i 
Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, s lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumera' orowie YA 
ze dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okłędki de oprawiania półrocznych kompletów 4 
Tygodnika* można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. 
Komplet ten GU pierwszych temów Henryka Sienkiewicza może być nabywaL, seryn- 
mi po 13 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. 
oprawie. 
Numery okazowe i prospekty WIĘ gratis: Główea Majdy ESA wa ZERA Pasaż Hausmana 8. 
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powieści i dzieł popularn. 


w tem 12 tomów dzieł H. SIEMKIEWICZA: zawierających „POTOP: 3 
DYJOWSKI* oraz 12 tomów dzieł różnych autorów x dziedziny literatury, historyi, 


razem Z 12 tomami dzieł Henryka Nienkiewicza, 
112 tomami dzieł popuiarnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach 


W Galicyi i Bukowinie wras s przesyłką pocztową : 


Kwartalnie 7 kor. 20 hal. 
Pólrooznie id „ 40 , 
Rocznie . 28 „ 80 o 


, NAJ OBSZERNIEJSZE I NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE 
PISMO POLSKIE DLA KOBIET: 


BLUSZCZ 


Pismo tygodniowe dla 


Treść pisma stanowią: Artykuly o wychowaniu i życiu rodsinnem 
Powieści, poezye i dramaty, przeglądy ze społecznego Życia, koresponden- © 
cye, sprawozdania s driedziny sztuki, życiorysy znakomitych ludzi, prze- 
glądy teatralne, rozbiory muzyosne. 

Feljetony co tydzień na zmianę, 


Maryana Gawalewicza, Kazimierza Glińskiego i Artura 


DODATKI POWIEŚCIOWE 


Przy każdym numerze „BLUSZCZU wychodzi: 
Dodatek obejmujący bogaty dział ubiorów kobiecych, dzie- 


kroja co drugi tumer. @ Ryc'ny kolorowane najświeższej mo: 
dy według wzorów paryzkich. () W dodatku gospodarskim podawane są: 
Sekrety i przepisy gospodarskie, przez doświadczoną gospodynię Ç 


prenumeraty. 


„PAN WOŁO- 


W Styczniu: „„Wielkie legendy ludzko- 
„Życie artysty. 


illustrowanego* we Lwowie 


t. j. A 


ŁA tOBY w 


relukcyą MARYANA GAWALEWICZA 


ydawca PIOTR LASKAUER. 1-0 


wiadomości z medycyny popularnej, 
pisane przes: 


Giiszczyńskiego. 


kobiecej na polu pracy społecznej, 


literatury, szęuki 
i przemysłu. 


w formacie książkowy m. 


- 


cięcych I gospodarstwa domowego. ©) Wieiki arkusz iabilic © 
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Spory tom o 20—25 


rubli 
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Rocznie 


Adel 


ndsieln rady w wyborge 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


najoelniejszych autorów polskich o stania i działalności kobiet na WszySte 
kich polach pracy społecznej. @ Powyźszego dxieła cena ksiągaraka wyno- 
sié będzie K. 9. wszystkie całoroczne prenumeratorki „BLUSZOZU* będą 
mogły nabywać »a 3 14, t j- za trzecią część ceny sprzedałnej w handlu. 
Oprócz tego przysługuje im prawo nabywania za pa nin A PI ozyli sa 


ALBUM SZTUKI POLSKIEJ” z „siem lip Pidkowiiego art. maj. 


za cenę zniżoną 20 Koron. 


Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana. 
We Lwowie: 


Kwartalnie 5 kor. 66 h. 
Półrocznie 11 kor. 20 h. 
22 kor. 40 h. 


OOCOGOGOOGECGGOG000000000000 
w Wiedniu, YVI., 


podawane. - 


Wszystkie prenumeratorki całoroczne otrzymają po znacznie zniżonej € 
cenie, jaka preminm, niezmiernie zkjmujące nowa i oryginalnie opraco* 


, wane wydawniotwo, p. t.: 
IETA WSPÓŁCZESNA: 
arkuszy drukn, obejmia źródłowe etudya i rosprawy 


pięć, sbytkownego wydawnictwa, p. 


Prenumeratę przyjmuje: === 
s przesyłką pocztową. 
Kwartalnie 6 kor. 80 h. 


Półrrcznis 13 kor. 60 h. 
Rocznie 27 kor. 20 h. 


Getreidemarkt Mr. 13. 


| Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


reklamy 


© 
© 
fa Chulawskiego 


środków zreklary, układa teksty wszelkich o die 


pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu i han 


Z drukarni E. Winiarza 


Ale gdy mniemałe, że. 


w jaki sposób umarła? . 


